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Z 'każdym dniem staje się jaśniej, do czego 
Hitler dąży nie mogąc pozyskać klasy robot
niczej, chce ją osłabić, aby nie mogła stawić 
oporu. Charakterystyczną dlla tego dążenia jest 
odf&znMa, wydana przez „komitet akcji44 hitle
rowców , która powiada: „Cłefefie robotniku
nie mamy jeszcze w  100%, a właśnie ciebie 
chcemy. Nie popuścimy, dopóki w  zupełności 
nie staniesz przy nas. Masz być zwolniony z 
ostatnich marksistowskich w ięzów , abyś zna
lazł drogę do nas, ponieważ w iem y, że be? 
niemieckiego robotnika niema niemieckiego 
narodu14. A  ponieważ robotnicy dobrowolnie 
nie encą, w ięc zmusza się ich gwałtem.

Dnia 1 maja, który Hitler ogłosił „św iętem  
pracy44, w  mowie, wygłoszonej na polach 
Tempeinofu, zapowiedział wprowadzenie p rzy 
musu pracy. Znaczy to: przymus pracy pod 
wojskową komendą i pod wojskową dyscypli
ną, płaca nie za zapłatą weidle umowy, ale za 
:iołd, jaki pobierają żołnierze. Aby oeil ten o- 
siągnąć, Hitler pizystąpii oo rozbijania, do 
przywłaszczenia sobie zw iązków  zawodo
wych. Robotnik niemiecki nie śmie stanąć 
wobec nrzedsiębioncy jako równouprawniony 
partner do zawarcia umowy o warunki pracy 
i płacy, zostaje on niewolnikiem państwa, któ
re rozporządza jego pracą i same wyznacza 
za nią zapłatę.

Dziesiątki miljonów marek, które przemysł 
niemiecki wpłacał do kas hitlerowskich, za
czynają się opłacać: toć na pracy iobotmikow 
mają odbić sobie to, co wskutek przesilenia 
stracił,. „Ekonomiści" Hitlera uzasadniają ten 
gw ałt tem, że N iem cy mugą odzyskać zdol
ność konkurencyjna na rynkach św iatowych 
tyltoo przez obniżenie zarobków robotniczych. 
T o  znowu grozi robotnikom innych krajów, 
gdzie istnieją jeszcze wolne umowy, brudną 
konkurencją ze strony krajów faszystowskich.

Teraz dopiero klasa robotnicza całego 
Świata zrozumie, co także dla niej oznacza 
swastyka. P rzez  sfaszyzowani* niemieckich 
zw iązków  zawodowych, przez obniżenie po
niżej granicy egzystencji zaiobków, przez da
nie przedsiębiorstwom wolnej ręki do w y zy 
sku —  przez to w szystko także w  innych kra
jach umowy i płace są zagrożone, może z te
go  wyniknąć ogólna przemiana wolnych ro
botników w  niewolników zmuszanych do 
pracowania pod komendą oficerów  i  podofi
cerów.

Zamach na związki zawodowe nastąpił, mi
mo, że stojący ma ich czele Leipart, Grass- 
man, W issel i t. d. z pewnością nie byli rew o
lucjonistami: przeciwnie —  po dojściu Hitle
ra do w ładzy robił, wszystko, aoy uratować 
robotnikom przynajmniej organizację zawodo
wą, gdy polityczna musiała zaprzestać dzia1- 
łać. W  dążeniu tem posuw ab się nawet do Kro
ków, które w szeregach socjalistycznych w y-
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w ołały ciężka krytykę. Nie pomogło w ycofa 
nie polityków z organizacyj zawodowych, nie 
pomogło usunięcie się z M iędzynarodówki; 
nie pomógł nawet tak ryzykow ny krok, jak 
wezwanie robotników do udziału w  hitlerow
skim 1 maja —  w  dzień po 1 maju związki za
wodowe, ta chluba robotników nie-tyitu nie
mieckich, przestały istnieć.

Z tych wypadków roootaicy i poza Niem
cami muszą wyciągnąć naukę, że nie p row a
dzi do celu poddanie się faszyzm ow i, pakto
wanie z  faszyzm em , który ze swej istoty nie 
może ścierpieć wolnej, niezawisłej organiza
cji robotniczej. Tylko walka, nieustanna walka 
z faszyzmem może utrzymać w  rękach robot
niczych oręż do watki o leipszy byt.

Dokoła osoby przyszłego prezydenta
STRUM IŁŁO, SŁAW IŃSKI...?

W  kolach politycznych i dziennikarskich w  
Warszawie kursują w dalsźym ciągu najrozmait
sze pogłoski na temat kandydatów na stanowisko 
Prezydenta RzpJitej. Między in. mówią, że po
ważnym kandydatem ma być mecenas Strumiłło

z W ilna. Długim wymienianym kandydatem jest 
profesor farmakoiogji na uniwersytecie- w ileń
skim Kazim ierz Sławiński, stary działacz z epo
ki p-zedrewołucyjnej, zesłaniec na Sybir i od 
młodych lat przyjaciel marszałka Piłsudskiego.

Adw. Paschalski ministrem sprawiedliwości
Z W arszawy donosizą:
W  kołach prorządowych krążą pogłoski, że re

konstrukcja rządu, która ma nastąpić po wybo
rze prezydenta Rzplitej, obejm ie m iędzy innemi 
resort SDra wiedli wości. Jako kandydata na na
stępcę p. Michałowskiego wym ien:ają prezesa 
związku strzeleckiego, posła z BB, mec. Paschal- 
ckiego. Jednocześnie m ów ią  że m tąkkn rano

Nin anarcbtzufe łucie gospJarcie?
mysłowcy wyczyniają. Taki ultrasanacyjny „K u 
rjer Poranny nie mćgl już wytizym ać i palnął 
sobie artykuł t>od w iele mówiącym tytułem „De
strukcyjne „chw yty" sfer gospodarczych" (nr z 
4 m aja), wypowiadając pud adresem przemysłu 
niezwykle słowa prawdy. Oto kilko próbek: 
„P ierwszym  chwytem, konsekwentnie stosowa
nym, jest wypowiadanie walk o płace robotnicze 
w  odpowiedzi na każdą próbę obniżenia sztyw
nych cen kartelowych". I tu mamy cały szereg 
przykładów: Gdy tylko zaczęło mówić o obniże
niu ceny węgla, przemysł węglowy zapowiedział 
redukcję ptiac o 15—20%. Jeszcze ani o grosz nie 
obniżono ceny cementu, a już zapowiedziano 
zniżkę płac o 25%. Obniżono ceny wyrobów e- 
maljowych o 12%, przemysłowcy natychmiast 
przystąpili do obniżenia plac o 20-10 %.  Podob
nie działo się w przemyśle naftowym itd.

Najwym owniejszą dla tych „chw ytów " jest' 
sprawa z węglem. Przemysłowcy, oburzeni, że 
nie pozwolono im na obniżkę płac i zmuszono do 
obniżki cen, zaczęli sabotować eksport, bez któ
rego bilans handlowy i gospodarka dew izowa nie 
m ogły się obejść. Rozmyślnie rozbili konwencję 
wy wozową, a gdy rząd zmusił ich do odnowie
nia jej, zrobili to tylko do lipca tak że ciągle 
m ają w  ręicach środek do robienia wymuszeń. 
Baronowie węglow i nie mogą przeboleć, że nie 
udał im  się zamach na place robotnicze i próbu
ją  „odbić" się w inny sposób.

Co z  tego wszystkiego wynika'/ Oto stwierdza 
„Kurjer Poranny", żc to właśnie przemysłowcy 
powodują wzrost bezroboc. a. om  swą polityką za
mykania czy redukowania warsztatów pracy 
stwarzają w  naszem życiu gospodarczem stan 
niepokoju, podniecenia i wrzenia. Stara to histo- 
rja, ale na hm ach prasy sanacyjnej nowa i n ie
zwykła. Czy jednak kompetentne czynniki w y 
ciągną z tego stanu rzeczy odpowiednie wnioski? 
Jeżeli się stwierdza, że sfery gospodarcze... są 
czynnikiem  ansj-chizującym nasze życie gospo
darcze i  stosunki społeczne4 —  czyż nie mamy 
„silnego rządu", któryby tej anarchji mógł po
łożyć koniec? '

Obawiamy się, nawet jesteśmy pewni, że to się 
nie stanie. Żreszlą głos „Kurjera Porannego44 
nietylko zostanie głosem wołającego na pusz
czy, ale rychło i on przestanie wołać —  znaj
dą się drogi do wywołania „zm iany zapatry
wań".

Dziwne u nas dzieją się rzeczy na tle —  ścisku 
do żłobu. Konkurencja jest wielka, każdy chciał
by jak naiprędzej się dostać i jak najwięcej u- 
szczknąć — siad wzajemne podslaw.anie sobie 
nogi i rozpychanie się łokciami. W  tej chw ili ta
kie homeryckie walki toczą się m iędzy rolnika
mi a przemysłowcami, którzy wprawdzie na
leżą do jednego Lewiatana, ale gdzie chodzi o 
profit, nie znają żadnych względów.

Rząd, jak wiadomo, proteguje rolników. Przez 
cały czas ostatniej sesji sejmowej czy w drodze 
ustawodawczej, czy w drodze rozporządzeń o- 
trzymali cały szereg wybitnych ulg, a poza tem 
popiera się tendencję d o  zwyżki cen artykułów 
rolniczych. Dało to już pozytywny rezultat: cena 
pszenicy, mąki, masła poszła w górę, rolnictwo 
zaczyna się już opłacać, przyczein nie należy za
pomnieć i o znacznym wywozie, na szczęście bez 
„strat".

Temu protegowaniu rolników przeciwstawiają 
przemysłowcy swoje .prześladowanie". Bo co też 
rząd z nimi nie wyrabia! N ietylko nie pozwala 
na nieuzasadnione redukcje ludzi i płac, ale prze
prowadza też pod przymusem redukcje cen kar
telowych —  swoją drogą raczej na papierze, jak 
to się okazuje z węglem. Rozumie się, że pize- 
mysłowcy muszą przeciw takiemu ^pokrzywdze
niu" bromć się. A le jak się bronią? Gdyby ich 
metodami posługiwali się inni, mniej potężni lu
dzie, nazywałoby się to jasno sabotażem, dzia
łaniem antypaństwowem i t. d., przemysłowcom 
natomiast przemawia się do rozumu, traktuje się 
ich pobłażliw ie —  to są przceież swoi ludzie, tak 
w  dodatku ■pożyteczni, np. gdy cńodzi o pienią
dze na wybory.

Mimo to nawet pewnemu odłamowi prasy sa
nacyjnej żółć sie przelewa na w idok tego, co przc-

A  A D W . E TT IN G E R  W IC E M IN ISTR E M ?

wiceministrem sprawiedliwości m iałby zostać je
den z obrońców w  procesie Gorgonowej mec. Bt- 
tinger.

W  form ie bardziej rebusowej, gdyż Lez w ym ie
niania nazwisk lecz przy podania wskazówek 
bardzo wyraźnych już przed paru dniami noto
wał tę w eisję iewialański „K urjer Polski".
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Droga do socjalizmu
to droga nieustannej walki i — nieraz — droga cierpienia

P o  klęsce Socjalizm u w  Niemczech 
z lec ia ły  się kruki nad głow ą w a lczą
cego proletarjatu  i kraczą, że Socja
lizm  się skończył i pogrąż' 1 w  bez- 
nadziejnem  bankructwie. Źe wszyst
kich stron rozlega się to krakanie. 
Zarówno obóz „sanacyjny” , ak i na
rodowa dem okracja trium falnie wo 
ła ją , że  id ea ły  W ie lk ie j R ew olucji 
Francuskiej, które b y ły  nicią p rze 
wodnią X IX  stulecia, leża  w gruzach. 
Id ea ły  rewolucyjne Francji stresz
cza ły  się w trzech hasłach: W olność!. 
Rów ność! B raterstw o! Skoro vięr lu 
dziom naszej ep o l ob rzyd ły  te na- 
sła, to chyba pragną zamiast w olno
ści —  niew oli; zamiast rów ności —  
przyw ile jów  i krzyw dy; zamiast bra
terstwa  —  w ojny !!

Niektórzy k ierownicy duchowi na - 
rodow ej dem okracji siln ie podkre
ś la ją  p rzy  każdej sposobność' ban 
kructwo humanitaryzmu, a m łodzież, 
temu kierownictwu ulegająca, ẑ  lek 
ceważeniem  mówi o „ludzkości , ja
ko o  fik c ji dla m łodego pokole.na 
n iezrozum iałej. Humanitaryzmowi i 
id e i ludzkości ideologow ie narodowej 
dem okracji p rzeciw staw ia ją  ideą na
rodową, jako ideę przyszłości, jako 
żyw io łow ą  siłę, wypierając; z dusz 
judzkich zw ietrza łą  i  oczyw iście „ma 
tterjalist-ycaną deo logję  dziew iętna
stego stulecia. Zapom inają przytem  
że  w łaśnie idea narodowa była  dzie
ckiem  rew olucji francuskiej; dawne 
arm je ginęły za króla na oolu  walki, 
'dopiero żołn ierze arm ji rewolucyjnej 
p oczę li uważać sr'e za synów o jczyzny  
—  F rancji i z „M a- y ljan ką” - a  us
tach szli w bój. A  Leg jon y  Dąbrov 
skiego? F rancja  przeka zała tedy dzie 
więtnastemu stuleciu ideę narodową, 
jako ideę rewolucyjną, —  za którą 
P o lacy  znosili srogie prześladowania 
i męczeństwo tak wstrząsające, że by 
li przedm iotem  podziwu współczu
cia m inionego wieku, Now em  tyhco 
w  dwudziestem stuleciu jest łączenie 
idei narodowi j z bezw zględn  . n ie
nawiścią rasowa, któremu to po łącze
niu triumf zapewnili pruscy imp* rja- 
liści, narzuciwszy swoją w olę  całemu 
narodow i niemieckiemu. ruscy na- 
cjonaliści, oraz ch w ielbiciele, czy 
też życz liw i k ry tycy  usiłują zarazem  
wm ów ić społeczeństwom, że p rzez 
bezw zględne tęp.enie Żydów  stworzy 
się now y ład  oparty na chrześcijań
sk ich " zasadach żyda , W ierność za 
sadom moralności chrześcijańskiej 
w ciąż maj? na ustach c i apostołow ie 
antysemityzmu, z pogard liw ym  uś
miechem odw racający się od humani
taryzmu. Jak oogodzić zasady chrze
ścijańskie z p 'ogramem egoizmu ra
sowego i nienawiści rasowej, —  
trudno zrozumieć.

P rzed  kilku dniami biskup linek''' 
GfoelLners w ydał list pastersk p rze 
ciw  h itleryzm ow i w  Auistrji, piętnu
jąc działalność antvsemickc fasz- - 
stów niemieckich, jako „n iechrześci
jański szał nienawiści rasowej (ein 
christlicher Rassenwahn"). Inny fakt, 
„T yd z ień  r e l i j 'in y “  w ychodzący w 
P a ryżu  ogłos.ł przea około  r'<w<_ na 
tygodniam i następujący komunikat 
o fic ja ln y  kardynała i arcybiskupa 
y e rd ie r :  „Po leoam y duchowieństwu i 
w iernym  naszej d jecezji, w  :m ię m i
łosierdzia chrześcijańskiego i solidar
ności, która nowtnna łączyć dzieci je 
dnego ojca , odprat. sanie modłow, by 
ustały nieszczęścia, od których obe
cnie cierpią Żydzi. T e  m od ły dla bra
ci nieszczęśliwych, będą protestem 
praw dziw ie chrześcijańskim , p rze c i
wko aktom nieludzkim, tak sprzecz

nym z p .aw dziw ą  cyw ilizac ją  i p rze-c ja lizm  zawsze będzie w iz ją  świetla-
ciwko walkom  re lig :;nvm, unicestwia
jącym szczęście naszej biednej ludz
kości".

M ało  tego. Na olbrzym im  wiecu 
publicznym, odbytym  w  Paryżu, na 
którym  przem aw iał również przyw od 
ca socja listów  francuskich tow, Blum  
a na którym  protestowano nietylko 
przeciw  hecy antyżydowsłdej, lecz 
przeciw  prześladowaniom  miljonów... 
„a ry jczyk ów " za ich przekonania p o 
lityczne, zabrał głos delegat kardyna
ła V erd ier, prałat Desgraitges i  w y 
pow iedział słow a: „Jak iekolw iek  bę
dą o fia ry  ucisku, zawsze będę po ich 
stronie. I powiadam H itlerow i: „ je 
śli się kocha swój kra j, nie bezcześci 
się go zbrodnią". W  tym samym di? 
chu przem aw iał na wiecu protestacy; 
nym w  Lyon ie prałat R oachoure, jako 
delegat kardynała M aurin .

Jakżeż w ięc? K to  jest bardziej 
powołanym  do przem awiania w  imię 
moralności chrześcijańskiej: nacjona
liści czy  książęta Kościoła, katolic
kiego? I co m yśleć o  wciąż powtarza 
nem zapewn.cniu, że stoimy wobec 
bankructwa humanitaryzmu, skoro bi 
skuni i kardynałow ie w  im :ę nauk 
Ew angelji z w ielką siłą jego zasady 
podkreśla ją? U jaw n ia  się tu p rzepa
stna sprzeczność, która nie da się po 
mieścić w  jednym program ie.

A lb o  nienawiść rasowa i walka ras, 
albo chrześcijańskie zasady ży d a '

Skojarzenie h itlerowskiej nienawiś
ci bliźn iego z chrześcijańską m iłoś
cią  bliźn iego stanowi potworną n ie
dorzeczność, która na dłuższą metę 
nie może służyć za pokarm duchowy 
; moralny szerokiej masy w  narodzie. 
P rędze j czy  później musi nastąpić 
otrzeźw ienie i w yzw olen ie z tego ko
szmarnego nacjonalistycznego złudzę 
nia.

D latego spokojnymi bądźm y o  los 
i przyszłość S ocja lizm u! M im o klęsk 
i błędów  taktycznych te j i owe, par- 
t ji socjalistycznej w  poszczególnych 
krajach Socja lizm  nie p rzesta je być 
potęgą duchową i liczebna

Konjunktura kryzysowa może na 
czas pew ien jak chmura ciężka p rze 
słonić w idok na ten ruch d z^ jo w y  
klasy robotniczej, ale je j instynkt ży  
ci owy i je , świadomość zw yciężą : So-

nej p rzyszłości dla tych, co pracują 
lub pracować chcą a są w ydz ied zi
czeni, wyzyskiwani i  gnębieni. Socja 
lizm o sobie może pow iedzieć słowa 
mi Żerom skiego: „Jestem  tow arzy
szem, wszystkiego, co cierpi, oo w a l
czy, co dąży do wolności, —  a do
dajm y jeszcze: „co dąży do prawdy, 
do wyzwoleni? z wyzysku i do spra
w ied liw ości", A  d laczego nam kra
dną naszą nazwę, nasze symbole i 
nasze św’ ęto m ajow e? bo w iedzą, że 
tęsknota do S ocja lizm u  tkw głębo
ko w  sercu ludzi biednych; p rzezw a
li się w ięc faszyści niem ieccy narodo
wym i „socja lis ta m i", a potężny ruch 
socjalistyczny przem ianowali na 
„m arksizm ” —  nazwa, której nasza 
;dea n igdy nie nosiła mimo w ie lk ie
go uwielbienia dla K aro la  M arksa, bo 
ruch nasz n igdy sw ojego źród ła  nie 
upatrywał w  bałwochwalstw ie jedno
stki. Zrozumieć też można skargę fa 
szystowskiegu ministra korporacji w f 
W łoszech, p. BoRai, który w  jednej 
ze swoich wielkich m ów ośw iadczył: 
„C o  przeszkadza o zw o jow  faszy
stowskiego syndykaLzmu (organ.eac.ji 
zawodowej robotników ), to zawsze 
jeszcze zagadnienie i twory ducho
we socjalizmu. Spa liliśm y ich symbo
le, ich chorągwie, ich kasy, ale nie 
udało się nam wyrwać :m S oc ja liz 
mu ze s e rc 1.

I nie w yrw ą go nam ze serc, mimo 
ciężkiej n iedoli, jaką przeżyw am y, 
my i nasi bracia w  innych krajach. 
P łyn iem y przez wzburzone m orze i 
okręt p rzechylił się na prawą stronę 
—  ku faszyzm owi, dzięki zawikła- 
niom, które w  swych następstwach 
sprowadziła  wojna światowa. A le  i 
zdarzenia płyną, niosą je coraz to 
nowe potężne fa le życia i wstrząsów 
powojennych. P rzy jd z ie  dzień zwy
cięstwa Socja lizm u, które będzie tern 
trwalsze, im okrutnie:szemi b y iy  p iz e  
śladowania i męczeństwo bohaterów 
rasze j idei. K lęsk , i zwycięstwa tych, 
co w alczą  o sprawiedliwość i przebu
dowę społecznego ustroju, są ry t
mom h istor; W  perspektyw ie dzie
jów  czasowe odchylenia szybko p rze
m ija ją, ale zasadniczego kierunku, 
w  którym  narody postępują ku coraz 
doskonalszym formom życia, żadna

*
❖

*

Zacza iła  się za węgłem dom u,
na przedm ieściu ,

gdzieś, w jak im ś zaułku —

0 ,  nie m ów cie, n ie m ów cie n ik o m u ----------

ch od z i nocą bezgłośnie w u lice , 
w bram ach dom ów  się k ry je  m ilcząca  —  

nocnym  stróżom  zw ierza ta jem n ice  —

0 ,  nie m ówcie, nie mówcie n ik o m u ----------

Czarną taśmą się snu ją  god z iny  —  

gdzieś wybucha krwawym snem w przy tu łku , 
pożaram i, trzaskiem  karabinów  —

krew  s ir  snuje w taśmie czarnych godzin , 
p od  la ta rn ią  ktoś bezdom ny c h o d z i ----------

.Aż w ybuchnie gdzieś w sprzeczce u liczn e j  —

Straszną ciszą p rze jd z ie  przez noddasza, 
groźnym  szeptam spłyn ie ao su ie tyn  —

i  uderzy w m iasto n iepoko jem , 
zacza jona  w m ilczen iu  panicznem  —

i  zadzw onią lęk iem  te le fony , 
przerażen ie  we drzw i załom oci.e  —

transparenty  i  sztandar czerw ony  —  

p łom ien ia m i na w ietrze ł o p o c z e ----------

I  w ypłynie, pop łyn ie  na m iasto , 

i  rozeprze  się, run ie  w śródm ieście, —  

a rte r ia m i do serca się zw ali —

Zazgrzy ta ją  ża luzje  okienne, 
załom oczą zatrzaśnięte bram y  —

m il fon krwawych sztandarów  zapa li 
i  zatrzaska salw am i w ystrzałów , 
i  rozsyp ie się trzaskiem  m it r a l ie z ----------

1 wybuchnie k rzyk iem  krwawych kałuż —  

u licam i  —  zaułkam i — ■ przedm ieściam i —

M ia s t o    z nam i

C Z E S Ł A W  C IE P L IŃ S K I .

siła nie powstrzyma i nie zmieni. I 
nac, >nalizm z swoimi wybujałością- 
nr nienawiści rasowej będzie z ja w i
skiem krótkotrwałem. Ustrój kapita
listyczny  zabrnął tak głęboka w  chao
sie i zupełnej ruinie, ze dla w ydźw i- 
gmęcia się z przepaści żadnemu pań
stwu i narodowi nie starczy własnych 
sił. Ocalenie i odrodzenie dokonane 
może być jedynie i wyłączn ie w ska
li  m iędzynarodow ej.

W spółpraca zaś społeczeństw dla 
wspólnego ocalenia nie może opierać  
się na w zajem nej nienawiści, ty lko  
na m .lości ludzk ie j i  braterstw ie. N a 
cjonaliści wszech narodów, k tórzy 
nas wyklinają jako materialistów, w  
uczucie m iłości ludzkiej i braterstwo 
nie wierzą W ed le  nich zdanió an
gielskiego filo zo fa : homo hom ini lu - 
pus (człow iek  człow iekow  w ilkiem ) 
opiewać raczej powinno; ,,natio na- 
tion i lupus (naród narodow i jest 
w ilk iem ). N arody zęby sobi° w za je 
mnie pokazywać pow inny! Precz ze 
złudzeniam i humanitaryzmu! brutal
na siła fizyczna jest rozstrzygającym  
czynnikiem dzie jów ! Lecz m y socja
liści, nie zam ykając oczu na twa de 
warunki, w  których żyć musi p olska, 
tudzież na konieczności praktyczne, 
stąd płynące, nie przesta jem y w ie
rzyć w zwycięską m oc ducha ludzkie  
go, hum anitaryzm u i solidarności ludz 
:ie j w przewagę idei i pierwiastka 

m oralnego, nad brutalnym  uciskiem, 
którego źródłem  jest przem oc f iz y 
czna.

‘ N ie  zastrasza nas tedy czasowe o- 
padm ęcie fa li socjalistyczne! w  R ze  
szy N iem ieckiej. Idziem y do nowych 
ciężkich w alk!

Smutne doświadczenia proletarjatu  
niem ieckiego nauczyły nas w i te 
Tw ardym i musimy być w  walce, zbrój 
ni w  hart duszy i w olę  stanowczą, 
która przed  nikim i  .riczem Lę nie u- 
gnie, której mc nie złamie. M v  socja
liści zaprzęgliśm y .ię  w  służbę idei, 
w imię której w ielkie, wiekopomne i 
wzniosłe dzieło  ma być dokonane 
Zam rzeć wreszcie musi g los rozpa
czy, k tóry  codzien się wyrywa z pter 
si m iljonow  ludzi głodnych, w ykole
jonych, haniebnie nu bruk w yrzuca
nych, przez dzik i chaotyczny i osza
lały porządek społeczny stru iow a- 
nych. N ow y świat musi być zbudowa
ny now y od fundametnów po  sam 
szczy t1 N ie stanie się to w  edr.vm 
dniu, i siłą jednego uderzenia. Dzień 
za dniem m ulim y udeizać, w ołać na 
alarm, grom adzić i  skupiać ludzi pra
cy i spełniać tw ardy obow ‘ rzek bo jo 
wy. G roźne siły  się nam przeciw sta
w iają, prowadzone przez nowoczes
nych dyktatorów, k tórzy sami się o- 
krzyku ją mężami Opatrznościowymi 
p rzysz iści, a w  rzeczyw ii k i  m * 
czem  innem nie są, jak obrońcam i 
przeszłości z  je j systemem gwałtu, 
p rzyw ile jów , k rzyw d  i w y ży  m. N ie  
Jziw  więc, że w  i użnycb stronach 
Europy rozlega się jeden g ło  , idący 
z szeregów  w alczącego proletariatu : 
dla Socja lizm u nadszedł okres wa 
bohaterskich.

Socjaliści austrjaccy w uroc-ystej 
uchwale sw ojego kongresu m łodzieży 
sw ojej to przypomina ą a m y to zresz 
tą doskonale w iemy, że w  dzi; ięjszych 
czasach być socjalistą — to wi s m * ' 
ła  rzecz i źe socjalista bez wahania 
i bez zastrzeżeń oddać musi całego 
siebie klasie robotniczej w walc* o 
przebudowę świata nietylko w  :"te -  
resie klasowym, lecz dla zwycięstwa 
prawdy i społecznej sprawiedliwości*
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IV '■ E L I CZKA. Tegoroczny obchód m ajowy w  

W ieliczce stal się olbrzymią manifestacją rzesz 
robotniczych i chłopskich na rzecz Socjalizmu. 
W  godzwach rannych ruszył pochód z  ul. Danil- 
łowicaa (z  poa Domn robotniczego zakazał sta
rosta pochodu) p izy  dźwiękach mnzylii wśród 
śpiewów' z kilkoma sztandarami i banderją kra
kusów na czele na Rynek Górny. W ielk ie  masy 
ludności otoczyły ubraną w  czerwień i zieleń try
bunę. Obok trybuny ustawiły się poczty sztan
darowe. Na wstępie muizyka odegrała Międzyna
rodówkę, poczem tow. Holzer zagaił uroczyste 
Zgromadzenie. Przewodniczącym wybrano tow 
Lachmana Referat o obecnem położeniu klasy 
robotniczej, znaczeniu święta majowego oraz o 
międzynarodowem braterstwie wygłosił tow. dr. 
Szurnśk* Mowę referenta przerywali c/ą&to ze
brani burd iwami oklaskami Następnie wśród 
podniosłego naseroju zabrzmiały dźw ięki Gzei - 
wonegi Sztandaru. Odsłoniły się głowy, na 
wszystkich twarzach malowało się poważne sku
pienie Jakaś' zaciętość, twaTdy upór b iły od tłu
mu, a kiedy odczytano rezolucję podnióll się las 
rąk, 2 potem rozbrzmiał potężny okrzyk: Niech 
-y je  Polska Partja Socjalistyczna, niech żyje nząd 
-obo t n iczo- chlops k i ! “

Znów is  ta w  iły się karne szeregi, na czoło wy- 
jecnała dziarska barderja. Huzyka zagrała. Po 
chód ruszy ł . ostro i  twardo grzm iał krok robot 
ników i chrapów, stanowiących siłę, która po 
tężniejąc z  dma na dzień zadecyduje o losach dzi
siejszego społeczeństwa. Szły inasy ludzi, skąpa
ne w  promieniach majowego słońca, w czerwieni 
sztandarów, w  zielem nudzącej się wiosny. Szły 
niosąc w  sercach wiosnę, wiosnę wolności, w io
snę sprawiedliwości.*

Pod Domem robotniczym przemówił tow. Hol- 
®er, poczem popłynął w przestworza śpiew... 
„sędziami wówczas będziam m y“ ... Popołudniu 
zespć* teatralny TU R ^ l odegrał przy w ielkim  a- 
plauzie publiczności sztukę Ludową. W ykonaw
czynie i wykonawcy znakomicie wy wiązali się ze 
swoich ról-
, Obchód m aiowy jeszcze raz wykazał, że W ie 
liczka wiernie snu pod cze-i wonemi znakami i nie 
da się sprow*adzić z raz obranej drogi, która w y 
tyczyła je j PPS.

M O G ILAN Y. Wczas rano z  sąsiednich wsi ze
brały się tłumy ludzi odświętnie ubranych w Mo
gilanach. moczem "form ow any pochód ruszył ze 
sztandarem i muzyką naprzeciw drugiego pocho
du, z Gloguczowa, celem połączenia się i  odbycia 
jednego wspólnego zgromadzenia. Maszerowano 
m oifestacyjnie kilka kilometrów do domu tow. 
W ójcika, przy dżwięi.ach dwóch muzyk i  ze śpie
wem na ustach. W  pochodź ie muźna było zauwa
żyć nie tylko młode twarze, lecz także i stare a 
m iędzy n im i siwego staruszka osiemdziesięciolet- 
u W ieś zrozumiała Konieczność ramanifesto 
wania na rzecz rządu robotniczo-włościańskiego, 
na rzecz nowego sprawiedliwego ustroju, czując 
po rządam burżuazyjnemi głód i niedostatek. 
Okrzyki „żądam y pracy i cnleba, ustroju socjali
stycznego", nie ustawały. Można śmiało powie
dzieć, że wsie są zdolne do walki, do czynu i go
towe są stanąć w  szeregach robotniczych m ie j
skich na Każde wezwanie władz p  rtyjnych. 
Zgromadzenie w  liczbie około 1500 ludzi w  prze
pełnić uym domu i  ogrodzie tow. W ójcika i  .gaił 
tow*. T y ld ;  ̂Piotr. Przew. wybrano tow. Jana 
Maicinkiewicza, p ^ zem  zabrał głos tow. Marcin 
Łachecki z Krakowa, który wygłosił obszerny re
ferat, ora* nrzedstawił rezolucję, którą przyjęto 
jednomyślnie. Następnie olbrzym i pochód r_s ył 
w  kierunku Kościoła na własną parcelę organi
zacji zawodow*ej robotników budowlanych, na 
której po krótkiem przemówieniu zgromadzenie 
rozwiązano.

1 K R ZE SZO W IC AC H  uniemożliwiono obchód 
i-m ajow y. Zgromadzenia 1-majowe urządzane 
byiły od szeregu l~t na Rynku w  Krzeszowicach. 
W  tym roku 1 m aja przyDadł na poniedziałek, 
"w którym to dniu odbywa się jarmark. Wobec 
tego tow. Paweł Pilch został wezwany do staro
stwa w  Chrzanowie, gdzie mu oświadczono, że 
ani rynku, ani placu obok targowicy ani też sali 
w budynku gm iny na zgromadzenie m ajowe sta
rosta stanowczo nie udzieli. Równocześnie oświad
czono, ip w  razie urządzenia zgromadzenia na 
iinnym placu, n..e wolno nic m ówić rwzeciwko rzą
dowi, marszałkowi Piłsudskiemu, jakotez niiie w ol 
no dopuścić do jakichkolwiek wykrzykników*, za 
co czyniono tow. Pilcha jako zwołującego zgro
madzenie odpowiedzialnym, a również i za to, co- 
b y  się stało podczas zgromadzenia i  poza zgroma
dzeniem. Slarosla osobiście oświadczy! to samo.

Wobec takiego zarządzenia starosty towarzysze 
krzeszowiccy zmuszeni byli z urządzenia obcho
du 1-majowego zrezygnować.

E IAŁA-B IELSKO . O g. 11 przeapol. na Rynku 
w  Bielsku zebrało się około 12.000 robotników na 
uroczyste zgromadzenie. Przem awiali: z jednej 
trybuny tow. pos. Glucksman po niemiecku, na 
drugiej tow. pos. Reger po polsku. Następnie ufor
mowano pochód, w  którym niesiono 25 sztanda
rów i szło 15 orkiestr. Pochód przeszedł ulicami 
Bielska do Białej, gdzie na pł. W olności odbyło 
się drugie zgromadzenie. Przemawiali tow*. pos. 
Czapiński i Klim czak po polsku, tow. Luka:* po 
niemiecku. Rezolucję C K W  uchwalono z Jodai 
kiem miejscowych waiunków*. Pochód, jak obli
czono trwał 25 minut.

Ż Y W IE C  O 9.30 zebrały się przed dworcem 
tłumy robotników miejscowych i z okolicy. Stąd 
pochód, w którym wzięło udział 5000 ludz., udał 
się na Rynek, gdzie przetną wiał tow. pos. Czapiń
ski. Po uchwaleniu rezolucji pochód przeszedł pod 
pomnik grunwaldzki, gdzie przemówił tow. An 
drzej Pysz. W  pochodzie niesiono 9 sztandarów, 
orkiestr było 5. Poraź pierwszy w  demonstracji 
wzięlz liczny udział chłopi okoliczni. Popol. w  sa
li fabryki „Solałi“  odbyła się uroczysta akademja 
na której przemawiał tow. Czapiński.

K Ę T Y . O 10 przedpol. odbyło się na rynku 
zgromadzenie przy udziale 3000 ludzi. Przema
wiał tow. Pająk z Białej. Następnie pochód prze
szedł ulicami i  przed dworcem rozwiązał się. Or
ganizacje przyszły na pochód z 5 sztandarami 
i 3 orkiestrami.

ANDRYCHÓW . Zgromadzenie 1-majowe od
było się pod pomnikiem grunwaldzkim. Prze ma 
w*iał tow. Karkoszka. Następnie odbył się pochód 
na Bynek, gdzie przemówił tow. Pająk. W  pocho
dzie wzięło udział 3000 ludzi z 3 sztandarami i 
3 muzykami.

W AD O W IC E , O godz. 12 w  południe odbyło 
się zgromadzenie w  Dumu Robotniczym. Refero- 
waii tow. Pająk * Lempar.'

ZAKO PANE. Tegoroczne Święto 1 Maja w  Za
kopanem wypadło nadzwyczaj imponująco. Daw 
no już Zakopane nie wmziało tak olbrzymiego 
pocnodiu. O gudz. 10 odbyła się zbiórka piu>ed lo
kalem Zw. Zawód, przy ul. Ogrodowej 1. Ro
no tnicy przeważnie budowlani, z których wielu 
po kilkumiesięcznej przerwie uzyskało pracę — 
wyszli na ulicę manifestować, że mimo wszelkich 
wysiłków wrogich im obozów, stoją wiernie pod 
sztandarami PPS. To  też około 2.000 licząca de
monstrująca masa ludowa była dowodem, że kla
sa robotnicza budzi się i protestuje przeciw wszel 
k im  zakusom zgniłego ustroju kapitalistycznego. 
O godz. 11 zgromadzenie pod golem niebem za
gaił tow. St. Berger. Do prezydjum wybrano 
tow. KollaizKa, Jezierskiego i Pacha, Nas termie 
towarzysze z TU R  odśpiewali hymn młodzieży. 
Referat 1-majowy wygłosił tow. dr. Ringelheim 
z Krakowa, który w dłuższein przemówieniu zo
brazował stosunki panujące w  święcie i zazna
czył, iż  zbliżam y się do ostatecznej walki z ka
pitałem, który chwyta się ostatecznego środka 
ratunku —  faszyzmu i w  brutalny, niegodziwy 
sposób stara się zdław ić gwałtem ruch robotni
czy. W yw od y tow. dr. Ringelheima przyjęto bu- 
rzliwem i oklaskami. Po zgromadzeniu rozwinął 
się wspaniały pochód z kolarzami na czele, który 
przeszedł ulicami Krupówki, W itk iew icza, Sien
kiewicza przed lokal Zw. Zawód., gdzie po u- 
chwalenin rezolucji i odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" zebrani w podniosłym nastroju się 
rozeszli.

W ;-aczorem odbyła się uroczysta Akauemja 
TUR. Zagaił tow. Jarosz, zaś tow. Berger w y- 
głoaił referat, wykazując jakie koleje przechodził 
socjalizm pod zaborem rosy skim i uwypuklił na 
tern tle nadania i cele nasze w  czasie obecnym. 
Następnie towarzysze Tu row cy w ygłosili odpo
wiednie deklamacje, zaś chór odśpiewał kilka 
pieśni -obotndczych przy akompaniamencie tow. 
Kudasiewicza. Dzień tegorocznego 1 Maja długo 
zostanie w  pamięci klasy robotniczej i będzie za
chętą do dalszej pracy organizacj jnej i walki

(S. J.j.
GORLICE. W  niedzielę, w  przededniu 1 Maja, 

w  osadach roboLniczych w  Gliniku i  Libuszy od. 
by ł się wieczorem capstrzyk, zaś 1 M aja nad ra
nem, m im o ulewnego deszczu orkiestry odegrały 
pobudkę w e wszystkich osiedlach robotniczych 
powiatu gorlickiego, a  zwłaszcza w  Gorlica.cn, 
Gliniku, Libuszy, Lipinkach, Kobylance i Kryau. 
Kasyna robotnicze i dom y lrnaowe w  tych osie
dlach udekorowane czerwonemi choTągwbami Po 
godzinie 10 pizedpoh, gdy wypogodź do się, przy
by ły  do Glinika Mar^ampodskiego poszczególne 
oddziały z Gorlic, Libuszy, Lininki, Kobylanki, 
Krygu i Zalesia, gdzie po połączeniu z  lokalnemi 
oddziałam i i ork ostrą glin icką uform ował się po

chód z lasem sztandarów* PPS, Zw. metalowców, 
chemicznych, górników i dozorców domowych 
oraz budowlanych, lasem transparentów z trzema 
orKiestrami i sznurem barwnych kolarzy. Pochód 
oceniono na eona jurn iej 6.000 uczestników*, penie 
waż był tak liczny, że gdy czoło pochodu stanęło 
przed sądem grodzkim w  Gorlicach, tylną częś" 
pochodu widać było koło fabryki maszyn w  Gli
niku JYlarjampolskim. O godz. 12 odbyło się zgro
madzenie na RynKU, które zagaił tow. Michalos, 
na przewodniczącego powołano Iow*. Kozłowskie
go, na zastępców tow. Michnę, Niedermaiera, 
Schmidta, Sołtysa, Szymona Kosibę, Kędziora i  
Joachima Gajewskiego, zaś na sekretarza tow 
Oskara Gieiche^a. Dwugodzinne przemówienie o 
obecnem położeniu pi oletarjatu ze S wadą wygło
sił tow. W ładysław  Matula z  Krakowa, uonadto 
bardzo dobitnie przem awiali tow. Micnalos i 
Schmidt. W  uroczystości w ziął udział chór robo
tniczy* i  orkiestry. Po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" i „M iędzynarodówki" puchód wrócił 
dio Glinika, gdżie się rozwiązał Przebieg tego
rocznej manifestacji 1 Maja wypadł: u nas nad
spodziewanie imponująco.

KROSNO. Proletarjai powiatu kiośnień&kiego 
obchodził tegoroczne święto majowe zgromadzę 
niem pod gołem niebem na obszernym p lam  
Tow . Budowy Domów Ludowych. Przybyły na 
to zgromadzenie poważne pochody naftowców z 
Potoka, Jedlicza, Męcinki, Polanki, Krościenka i 
odległe o 14 H m . W ęgiówki. Im ieniem komitetu 
powiatowego PPS zagaił tow. Piotr Tebich, który 
objął przewodnictwo i powoła! do prezydjum 
tow. Szuflado (W ęglóW Ka), Bębna (Potok), W o 
la n a  (Szk larnia) i Kotlarza (Tepege). Referowa
li, tow. dr. Grosfeld z Przemyśla i sekr. Zw*. gór
ników Pilch. Rezolucja PPS  została jednomyślnie 
uchwaloną. Odśpiewaniem i odegraniem ,,-zer- 
wohego Sztandaru" -akończono manifestację, któ 
ra wykazała niezachwianą wierność naftowców 
dla. klasowej organizacji zawodowej i PPS.

JEDLICZE. Zorganizowani robotnicy rafinerji 
Jedlicze w zięli liczny udział w  zgromadzeniu w  
Krośnie, zaś po południu zorganizowali- w  pięk
nym Domu TU P uroczystą akademję. Sa'a w y
pełniona była po bi/egi, przybyły liczne kobiety 
i dużo młodzieży, m imo —  a może właśnie z po
wodu —  niezwykłego wystąpienia miejscowego 
proboszcz," ks. Grzyba, który z  ambony straszył 
•uczestników obchodu 1 majowego... piekłem. Prze 
slarzałe metody proboszcza, mogą co najwyżej 
wystraszyć robotników z kościoła, ale manifesta
cji robotniczej pomogły. Na program akademji 
złożyły się: przemówienie tow. dra Grosfelda, de
klamacja tow. Sarny, występy dobrego chóru poc 
baŁutą Iow*. Jasińskiego, deklamacja chóralna i 
popisy gimnastyczne Organizacji młodzieży TTTR.

BZESZóW . Już od wczesnego ramka rozda
wano goździki czerwone po ulicach miasta. Tak 
naimn kwestarki i kwest arze TU R  ochoczo Kw e
stowali po ulicach na oświatę robotniczą. O ,’odz.
6 rano orkiestra ZZK  odegrał? nobudkę na u li
cach miasta. Z  nowodu obfitego deszczu, który 
padał do godz. 9, komitet zmuszamy był zmienić 
początkową decyzję i urządzić zgromadzenie w  
sali przy ul. Browarnej Nr. 1 Dużo przyczyniło 
się do tego to, że kolejarze wobec zarządzeń wyż- 
szych władz pracowali w  dniu 1 Maja, a nawet 
orkiestra ZZK, o którą zabiegat kom bet, nie mo
gła wobec tego wziąć udziaru w obchodź ; Święta 
Pracy. Zgromadzenie przy ul. Browarnej zag-dł1 
tow. Tytus Zwoliński przewodniczył tow. Gajec 
ki. sek, etarzowat tow. Klaser. Referat wygłosił 
tow. Hochfeld, nagrodzony i zęsistemi oklaskam 
Rezolucję uchwalono jednogłośnie.

CHODOKÓW tego roku święcił 1 Maja bardzo 
uroczyście. Już o godz 6 odegrała muzyka kole
jow a szereg utworów w  najważniejszych punk
tach naszego miasta. O godz. 10 wyruszyła mu
zyka z sztandarem partyjnym  na piać Grottgera, 
gdzie m iało się odbyć zgromadzenie ludowe. Za- 
giaił zgromadzeń e tow, F ran ia , powołu jąc do 
prezydjum tow. W róbla, Głowiaka i  Zawiszę Na 
łgromadzeniu referowali tow St. Paradysz ze 
Lwowa imieniem PPS, tow. Głowiak im. SDP, 
iako przedstawicielka kobiet przemaw iała tow. 
W róblowa. Ostatnim mówcą był tow. dr. Buni 
kiewicz, który przemawiał imieniem inteligencj. 
pracującej. Na zebraniu było obecnych przeszło 
/W osób. Silne oklaski świadczyły, że proietarjal 
zgadza się z  wywodam i mówców, piętnujących 
faszyzm, i rządy dyktatorskie. Rezolucję przyjęto 
przez aklamację. Po zgromadzeniu ruszono po
chodem na -ynek, gdzie wygłosili przemówienia 
tow. W rohel i na tem zakończano manifestację.
oooooooooooooooooooooooooooooooooooc
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Sprawa rolna w  ruchu socjalistycznym
„Dzielić i panować" —  to znana i 

skuteczna taktyka stosowana od w ie
ków. Osłabi* sity niezadowolonych, 

pokrzywdzonych, chroni stan posiada
nia rządzących i wyzyskującyoh-

Jeżeti z historji ludzkości zdejmiemy 
upiększające szaty i spojrzymy praw
dzie w oczy —  otrzymamy krótką defi
nicją.

Zmagania się, idące przez tysiące lat, 
to właściwie nieprzerwana walka kla
sowa.

Klasy posiadające wszystkich naro
dów i wyznań poświęcały zawsze dużo 
wysiłków, pieniędzy przy użyciu apa
ratu rządowego, dla zaciemnienia świa 
dom ości wyzyskiwanych i niedopusz
czenia do poznania źródeł niedoli.

Ciemiężyciela —  to nieliczna w si- 
stwa czy to właściciele rozległych w ło
ści, czy magnaci finansowi, czy rodo
wi.

Jednak mimo najhardziej w y r a t o 
wanych i okrutnych metod stosowa
nych nie udało się żadnej sile zdusić w 
duszach ludzkich pragnienia zerwania 
w ięzów  niewoli.

Karty historji pełne są buntów i walk 
Bo na arenie dziejów ludzkości jest lo 
gika, wfiaśnie w  takim biegu wypadków. 
Duch —  wieczny rewo»ucjomsta burzy 
zapory i wt rywa się ciągle naprzód ku 
wolności i światłu a siły oparte o zło
tego cielca bronią dostępu ofiarom swo 
jej chciwości.

W ładze świeckie — militarystyczne i 
duchowne wspierają się i pomagają so
bie złączone wspólnotą interesów, bro
nią się przeciwko naporowi ludu.

A  więc —  rozdzielić wydziedziczo
nych •

Tutaj należy szukać przyczyn, dla
czego istniały i istnieją silne przeci
wieństwa między ludnością miast i wsi. 
Jedni i drudzy to p^oletarjuszt .zmusze
ni do walki o warsztaty pracy, o moż
ność i prawo do życia

Przez długie dziesiątki lat z trudem 
robiono wyłomy w  murach, wzniesio

nych świadomie między ludnością miast 
i wsi.

Działacze najbardziej zapaleni z P. 
P. S. starali się nawiązać nić porozu
mienia z ludnością wiejską, iako naj- 
liczn ' jszą ale i najciemniejszą —  w o 
kresie zaborów.

Stosunki społeczne uległy głębokie
mu przeobrażeniu; synowie i córki chło 
pów szli masami do fabryk, kopalń, na 
służbę, wreszcie w  dalekie kraje na e- 
migraq'ę, bo nędza na wsi stała się 
przysłowiową.

Proletarjat miejski, fabryczny, two
rzył już pewne siłę oporu przeciwko 
wyzyskowi kapitału a na wsi było prze 
ważnie cicho i głucho. Dla haseł socja
listycznych, głoszących wyzwolenie nie 
było zrozumienia. Socjalistami straszo 
no chłopów, —  zwłaszcza kler używał 
ambon do tej akcji. Bo z wiekowej nie
woli nie łatwo się przebudzić człowie
kowi, i całej ldas;e społecznej, otoczo
nej oa urodzeniu „opiekunami", za
zdrośnie strzegącym ciemnotę, która im 
dawała dostatki i władzę. W  ostatnich 
dopiero dwuch dziesiątkach lat przeo
rano ostatecznie glebę, przełamano 
przeszkody, przedarto sie— dosłownie—  
przez wilcze doły i zasieki drutu kol
czastego. Między ludność ą wiejską 
wpływy socjalistyczne zaczęły się grun 
tować. Chłopi zrozumieli, że socjaliści 
gotują się do walki o nowy porządek 
społeczny.

Przeżywany okres przełomowy, siła 
rozpędowa kapitalizmu załamała się. 
Zamykanie warsztatów pracy, zamiesza 
nie w produkcji i możliwościach spoży
cie, dziesiątki miljonów bezrobotnych 
są tego załamania najistotniejszem świa 
dectwem.

Broni się kapitalizm przez mobilizo
wanie sił pod hasłami niby —  naroao- 
werni czy wyzuaniowemi, oigatiizuje 
ruch faszystowski najgroźniejszy dla in
teresów ludu pracującego. Burżuazyjna 
praworządność leży ze złamanym krę
gosłupem, samowola jednostek czy grup

decyduje ostatnio o losach miljonów.
A  jednak i te metody nie zażegnają 

ostatecznego rozrachunki- między świa 
tem pracy a kapitałem Nawet ,,najgen
ialniejsi mężowie stanr" i fałszerze p o 
lityczni nie potrafią uruchomić, warszta
tów pracy i setkom miljonów ludzi dać 
możność zarobkowania.

Bo dokonać się musi wielka przebu
dowa społeczna, oparta na nowych 
przesłankach. Interes miljonów będzr 
naczelnem wskazaniem w planowej go
spodarce we wszystkich dziedzinach.

Interesy ludności wiejskiej łączą się 
ściśle z  interesami lobotników.

Właśnie w  Polsce, gdzie liczba lud
ności, żyjącej z pracy na roli stanowi 
70%, na jedno z naczelnych miejsc w 
dziedzinie przebudowy wysuwa się za 
gadnienie wsi.

Nędzarze zwaw jak na urągowisko 
.gospodarzami", nie mogą wyżyć nawet 
na 5— 10 morgowem gospodarstwie, Dzi 
siejszy „porządek społeozny" nie daje 
mu żadnej możliwości poprawy swojego 
bytu. Dzieci mogą odziedziczyć tylko 
nędzę rodziców.

A  cała warstwa bezrolnej luaności 
wielskiej; czy dla niej może zaświtać 
cień nadziei, żeby mogła otrzymać zie
mię, czy też inne możliwości pracy?

Mimo gramów, rzucanych z ambon, 
mi.no wpływów nielicznych zresztą 
chłopów większych posiadaczy, którzv 
w swojej krótkowzroczności chcieliby 
zatrzymać pochód Socjalizmu, powsta
ją związki małorolnych, bezrolnych, 
służby folwarcznej pud wyłącznymi 
wpływami socjalistycznego światopo
glądu pod znakami P. P. S.

Najściślejsza współpraca ludu w iej
skiego z robotnikami wytworzą siłę, 
która da władzę jednym i drugim Bez 
ujęcia władzy nie może być mowy o 
przebudowie ustroju t. zn. położeniu 
kresu nędzy i upodleniu miljonów. Trze 
ba wieś zrewolucjonizować, oderwać od 
małych spraw, otworzyć drzwi i okna 
dusznych chat, żeby masa chłopska zro

zumiała, że toczyć będzie bój o wiel 
kie rzeczy.

Na tle enokl wielkich zdobyczy tech- 
niki i wiedzy uwypukla się dopiero 
krzywda ludu. Nieznaczne ustępstwa 
czy to w dziedzinie szkolnictwa, czy 
budowy dróg czy ulg kredytowych nie 
zmienią istoty zagadnienia. Jasn~ i o- 
l warcie trzeba chłopom powiedzieć ja
kie drogi prowadzą do „nowego świa
ta”.

P. P. S. opracowuje program rolny, bo 
rozumie, że wskazanie drogi do rt z- 
w iązam i tego problemu jeat jej obc- 
wiązlkem.

Nie może się powtórzyć staży grzech, 
oparci; ruchu chłopskiego o elementy 
prawicowe. Samo hasło powrotu do 
praworządność, juz me wystarcza. Do
ceniamy znaczenie demokratycznych 
form rządzenia i o demokrację klasa 
robotnicza musi walczyć, nie mniej dą
żymy do dalszej mety, do ustroju soqa- 
listycznego. Zdajemy sobie sprawę, te  
dążenia P, P. S. spotkają na swojej dro
dze nie jedną przeszkodę. Ale cała me
sa 10 —  15 miljonów, to warstwa, któ
rą z posiadaczami nie w iele łączy. Dla 
nich wyiście z ziemi niewoli może się 
dokonać tylko w zupełnie zmienionych 
warunkach gospodarki społecznej.

° r z y  w ieŁ im  pochodzie, gdzie roze
gra się walka o władzę we wszystkich 
krajach chłopi decydowi : mogą o zw y
cięstwie albo klęsce.

Mobilizacja armji chłopskiej przez So 
cjalizm nabiera właśnie w  tej chwili, 
kiedy faszyzm szaleje w  Europie, pierw
szorzędnego znaczenia.

Na żadne niedomówienia niema już 
miejsca. Trzeba głosić prawdę, ie  front 
kapitalistycznego wyzysku, zażegnanie 
niebezpieczeństwa wojny, może być 
przełamany przy czynnym udziale Jud- 
ności wiejskiej.

Chłopi i robotnicy razem muszą pod. 
jąć walkę i muszą ją wygrać.

Dorota Kłuszyńska

ANTO N I CZAJKOWSKI.

N ie  o d d a m !
W banku nie byto tłoku i Marcinkie

wicz szybko załatwił sprawę. Wyszedł 
na ulicę z zamiarem pospacerowania. Z 
pogodnego nieba dochodziło warczenie 
silników samolotowych, stalowe ptaki 
pruły powietrze, błyskając lakierem w 
słońcu gdy stado gołębi w irowało tui 
nad dachami, jakby zawstydzone, że ma 
szyny umieją latać. Przepełnione tram 
waje wiozły opalorych ludzi n? plaż® 
i urzędniczek na tem widok doznał ści
śnięcia serca. Urlop w tym roku. już 
wykorzystał z powodu choroby zimo
wej, całe lato będzie się dusił wśród 
rozpalonych murów, jedynie w niedzie
lę na kilkę godzin, będzie można opuś- 
cić miasto, odetchnąć nie kurzem i za
pomnieć na swieżem powietrzu o tortu
rach śmierdzących ulic. Marcinkiewicz 
zazdrościł tym co mogli wyjechać, a ie- 
dnocześnie czuł pogardę dla siebie, za 
swoją nędzę, zanik energji i ten brak 
szczęścia w życiu, co pozwala nawet 
bez pieniędzy czuć się pewnie na świe 
cie.

Zgaszony wlókł się ulicami i rozpa
miętywał wszystkie troski i gorycze, któ 
remi go los obdarzał.

—  A to dlatego —  myślał, —  że nic 
jestem bezczelny. A  nadewszystko, że je 
stem uczciwy. Gdybym kradł, wróciła
by mi pewność siebie, które; zresztą nie 
miałem nigdy. Kto jest uczciwy? Ja. 
K to jest głupi? Ja.

Ogarnęła go taka wściekłość, że pra
gnął się -ondwoić, aby sobowtórowi na- 
pluć w oczy. Od wczesnego dzieciń

stwa sierota, nie miał nikogo bliskiego z 
kim mógłby się podzielić myślami, o- 
tworzyć serce. Każda kobieta do któ
rej się zwracał z oświadczynami, trak
towała go jakoś pogardliwie i odrazu 
gasiła wszelką nadzieję. A  serce urzę
dniczka łaknęło miłości.

Marcinkiewicz zakochał się bez pa
mięci w  pielęgniarce, gdy leżał w szpi
talu, na miękkiem, białem łóżku, pod cic 
płemi kocami. Ta kobieta była tak do 
bra, łagodna, czuła i troskliwa, że wszy 
scy chorzy ubóstwiali ją- Oświadczył 
się, ale pielęgniarka nie zwróoiła na to 
uwagi, biorąc widocznie namiętne sło
wa za gorączkowe bredzenie. A le jej 
dobroć ośmielała. Gdy Marcinkiewicz 
wyszedł ze szpitala, zaczął się oświad
czać, z  początku nieśmiało, potem coraz 
natarczywiej. Kobieta odmawiała tak 
iakoś miękko, że urzędniczek pełen na 
dziei ponowił ataki. Kiedyś spotkał ią 
na u.icy, pod rękę z ’ akimś elegantem 
w fokowym kołnierzu. Gdy zobaczyła 
Marcinkiewicza, wskazała palcem i po
wiedziała: to ten.

—  A ! —  przyjemnie zdziwił się ele
gant.

Popatrzył na wytarte paletko uirzęd 
nika i podszedł bliże-,

—  Czego sie pan czepiasz mojej na
rzeczonej? —  zapytał.

Nim Marcinkiewicz zdążył zebrać my 
śli, otrzymał uderzenie w głowę tak sil
ne, że upadł na chodnik. Od tej pory 
przestał się oświadczać. Uważał ko
biety za istoty nikczemne, które gonią

j

za pieniędzmi i gardzą prawdziwem u- 
czuciem.

Zatrzymał się i pomyślał.
—  Tutaj Tutaj mnie uderzył czło

wiek, co kupił kobietę, którą kochałem. 
Gdybym miał fokowy kołnierz, szedł
bym z nią pod rękę i biłbym wszyst
kich drabów na ulicy.

Wstąpił na szklankę sodowe1' wody 
do małej cuiderenki naprzeciwko dwor 
ca. Bufetowa z wylakicrowanemi pa
znokciami, wdzięczyła się do młodego 
kelnera, a ten słuchał obojętme, patżzył 
na uucę i dłubał w nosie.

—  Gaybym miał pieniądze —  myślał 
urzędniczek —  wyjechałbym zagranicę.

Wyobraźnia kazała mu zobaczyć plac 
Vcndóme, plażę w  Biarritz, Broadway 
w  nocy i wszystkie te zakątku świata, 
które widział na pocztówkach lub w  ki 
nach. Koperta z pieniędzmi, spoczywa
jąca obojętnie w  wewnętrznej kieszeni 
kamizelki, nagle jakby zaszeleściła.

—  O! Ukraść! Ukraść i uciec, żyć cho 
ciaż tydzień, chociaż dz:eń, jak czło
wiek, a nie jak nędzarz, który musi mie 
szkać kątem i żywić się w  najmarniej
szych garkuchwach!

Kiedy ukradnie, złapią.
—  Więc złapią. A le  przez ten czas 

użyję. A  zresztą, dlaczego mają zła
pać? Czyż to mało ludzi ucieka : gi
nie bez śladu? Czy ja jestem gorszy?

A  drugi głos mówił mu, że est nie
dołęgą, roboczym wołem, urodzonym 
do jarzma i bata.

—  Ach dość tego! — Uderzył ręką w 
stół i wypił resztę wody. —  Dosyć te
go1 Ukradnę, będę się bawił, uoieknę.

Zaraz sobie odpowiedział, że nie u- 
kradni*

—  Ciekaw dlaczego?
Óo jest uczciwy.
Roześmiał sit gorzko, « t  bufetowa 

spojrzała nam iiego jak na wariata. Zda
wało mu się, ic  słyszy głos dyrektora:

—  Pan jest dobry chłopak, panie Mar 
c nkiewicz, tylko niedorajda, A le przed 
pierwszą musi pan wrócić.

—  Nie wrócę f —  pomyślał —  Nie 
wrócę! I ukradnę te pieniądze i

U czep i sdę tej myśli jak pijany, że 
zacznie kupować kobiety i spacerować

Złapał sie r.a tej bzdurz® i zaraz sko
rygował

—  Co za bezsens! W  Jecie będę no
sił słomkowy kapelusz i jasny garnitur.

Zegar wskazywał, te  czas ucieka. U- 
rzędmiczek myśl?!

I naraz ogarnęła go jakaś siła potę1 . 
na, od której nie mógł sie uwolnić. Ta 
siła popchnęła go na dworzec. Szedł 
bezwolnie, tylko gazieś w  zakamarkach 
duszy kwiliła uczciwość, oo nakazywa
ła powrót, ale kwiliła tak cicho, te jej 
prawie nie słyszał.

A  siła co pchała do dworcowej ha., 
miała jakby łapy atlety, wpierała w 
tłum arobną postać urzędniczka ; nie 
pozwalała uciec

Marcinkiewicz stanął przed tablicą 
rozkładu jazdy i siła wtłoczyła mu w  
mózg wiadomość, że pociąg odchodzą
cy ku granicy odjeżdża za dziesięć mi
nut.

Siła pchnęła go do kasy i nachylił 
głowę do okienka.

—  Pan dokąd? spytał kasjer.
Z tyłu sapał jakiś jegomość w  apor

to w e j czapce.
I (D. c. n.J.
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Figury z B B W R na terenie gdyńskim
„Polon ja" oodaje takie zestawienie:
W  W arszawie dobiega końca proces kisp. Sie

dleckiego, oskarżonego o zorganizowanie nandy 
przemytniczej. Prokurator w  morwie oskarżyCifal- 
skiej podniósł jako okoliczność obciągającą, ze 
Siedlecki byt wysokim urzędnikiem i mężem zau- 
ta.niia pa-rtji politycznej (B R )

W  Gdym zakończona została rozprawa przeciw 
W ito ldow i MOsiewiczowi, byłemu dyrektowi fir 
m y „Atlantic", oskarżonemu o znieważenie pod
komisarza Strazy Gran-eznej, Józefa Bocheńskie
go. BardZu znamienne były zeznania posła BiB 
Tetbinki, który jeszcz» w  marcu 1932 interwenio
wał w Warszawie w  »pTawach firm y „Atlantic". 
N ie bez pikanterji było pytanie, zadane mu przez 
obrońcę oskarżyciela prywatnego, adwokata d'r. 
Wyrostka z W arszawy (senatora BBWR, znane
go z afery księcia Pszczyńskiego), dlaczego sta
nął w obronie interesu prywatnego Mostowicza, 
gdy wiedział, że machinacje firm y „Atlantic", 
wykryte prtzez komisarza Boidieńsi iego, naraziły 
na krociowe straty skarb państwa. Poseł BB od

powiedział senatorowi BB *  dużą dozą zmiesza
nia, iż  podał dalej tylko Mety), p tŁ  M aw iane m*T 
przez mecenasa Mostowicza, 1 tórego prezes óła- 
weik desygnował prezesem wojewódzkim  BBWF 
na Pomorze, a  zresztą —  ” umaczyl się d siej —, 
listy jego zawierały tylko kilka linijek.

W  Gdyni nyio już M ika ąrocesót z  cykki afer 
dokoła firm y „Atlantic" i kilka nowych roupraiw 
jest na widoku. W  ciągu ostatniej rozprawy pro. 
kurator Wedegis wnióś* o dokładne zaprotokó
łowanie słów posła 'iebiniki, że powiedział mu a- 
dtwokat Mieczysław Mosiewicz (prezes wojewódł. 
kii BBW R na Pom orze), iż lirm a „A tlan tic" za 
płaciła odkom isanuom. Jtcbeńsktorau 15.000 ZŁ
i  że firm ę tę v, ladze straszni" szykanowały^ 2 
kroku tego można się domyśleć iż nędzie owy 
proces przeciw adwokatowi Mosien riaoow

Ustalony już został tenudn w  rozprawi* ąpąfcr- 
cyjnej o szantaż przeciw JBaartozakowi i  Nowaiku- 
wi. Staną oni puzea sądem okręgowym' w dniu 
8 ma ja.

Bartczak był też darałaczem BB.

BBeocja
W  Ś W IE T L E  POCHW ALNEGO A R TYK U ŁU
Omawialiśmy pierwszą transzę wynunzen p. 

posła RB Rudzińskiego o zaletach i 'wdziękach 
BB i uroku ery pomajowej, która stworzyła „szko- 
tę odrodzenia".

„Nasza szkoła —  pi ze p. R. —  jest bezsprze
cznie postępowa", jest to „sizkola demokratyczna 
w  ma jiepsizem tego stówa zmaczenhi". „N ie usu
wając parlamentaryzmu, jako zasadniczej insty
tucji demokratycznej, doprowadzono go co  w ła
ściwych funkcyj" —  zaręcza p. R „ a „wyraźnym  
dowodem szczerego oblicza demokratycznego na
szej szkoły, wypranego jednak z wszelkiej denna 
gogji, teatralnego blichtru i pozy, są uchwalone 
w ubiegłej sesji ustawy socjalne" (sic).

Ale obok „wypranego oblicza" demo kra tyczne - 
go, wsławionego lakierni ustawami, podaje p Ru
dziński dalej, że „w  stosunku do konserwatyzmu 
słosuneK (styl nieco potykający się) naszej szkoły 
jest niemniej szczery", ale do konserwatyzmu 
„uznającego zasadę równouprawnienia wszyst
kich obywateli". —  „A  w  dziedzinie gospudaiczej 
stwierdzić nałeży obecnie wyraźne stosowanie za
sad konserwatywnych, polegające na obronie u- 
stroju, opartego o własność i  inicjatywę prywat
ną, oraz na w ielkiej ostrożności posunięć, m imo 
przełomowych czasów kryzysu i  radykalnych 
podszeptów z różnych stron".

Pan R. kaja się za krótki okres eksperymen
tów na tle etatyzmu, dokonywanych w  czasie do
bre! konjunktury, ale tak grzeszono i w  pań
stwach o „ustalonych zasadach konserwatyw
nych".

W ięc wzorowa szkoła udoskonala BB, czyni z 
jego członków najlepszych parlamentarzystów — 
wobec „s iły  argumentacji" BB opozycja czuje się 
„coraz bardziej moralnie zgnębioną"... Cóż je j po
zostaje? Przejście na grunt o w zy c ji twórczej — 
doradź- p. R. A lbowiem  „rzeczowe ustosunko
wanie się rządn dr wszystkn h słusznych inter- 
pelacyj opozycji coraz bardziej zmusza ją do za
jęcia się spotyikanemi w terenie meprawidłowo- 
ścianr przy wykonywaniu obowiązujących prze

p is ó w  prawnych*. O Je biurokracja „grzeszyła 
w  czasach wybujałego sejmowładztwa wyraźnem 
T irty jn ictwem " —  to dziś „zdarzają się wypad
ki, w  których dobrze jest przypomnieć zbyt au
torytatywnym funkcjonarjuiszom państwowym, 
iak się to czyni naszym dzieciom: „co wolno w o
jewodzie, to nie tobie"...

A  zatem opozycja dostała od p. R. przydział w 
form ie walki z nieprawościanu na prowincji, 
„w  terenie", bo w  Sejmie nic wywalczyć nie zdo
ła i niema potrzeby, skoro Bjb w siada  monopol 
na praw dziw y postęp, najlepszą iemok rację i 
najszczerszy konserwatyzm —  i w  żadnym kie
runku niczego nie chce pouazierżawiać.

W  konkluzji zaznacza p. R., że teraz rozumie, 
dlaczego marszałek Piłsudski nie usunął parla- 
men iryzmu na wzór ustrojów dj-ktator.skich, tyl
ko „dążył do jego uzdrowienie,.".' JJokonauo tego 
—  pisze —  na odcinku większości rządowej ze 
szczęśliwym skutkiem. Odcinek opozycyjny jesz
cze chroma, ale jest uzasadniona nadzieja, że i 
tu uzdrowienie jest możliwe".

O sanatorium, gdzie się będzie próbowało za
biegów ortopedycznych — nie pytajm y.

l  Kntfu i ze świata
— o—

P R Z Y S Z Ł E  LO SY „N O W E J ZIEM I LU B E L
SKIE. . Redaktor i wydawca jrN. Z. L.*‘ p. Adam 
Zajączkowski prosi nas o zamieszczenie poniższej 
notatki' „W obec pojawienia się w  wielu pismach, 
jakoież umyślnie rozsiewanych w  Lublinie i na 
prow incji wiadomości o zlikwidowaniu dziennika 
„Now ej Z iem i Lubelskiej", oświadczam, że „N o 
wa. ?iem ia Lubelska nie została zlikwidowana 
ani zawieszona, a tylko wstrzym any druk do cza
su uruchomienia własnej drukami, gdyż drukar
nie lubelskie i na prow-incji województwa lubel
skiego z powodu obawy zamknięcia i opieczęto- 

. i1?  inosiyn, lie  chcą przyjąć do druku 
„Nr vej Ziem i Lubelskiej". Pozatem oświadczam, 
że w  sprawie uniemożliwienia mi wydawania p i
sma wbrew ustawie prasowej (§§ 14 15, 16 i i7 ) 
wniosłem do prokuratora skargę."
M IA N O W A N A  r a d a  M IEJSKA w  B IAŁEJ. 
Urząd wojewódzki w  Krakowie m ianował radę 
miejską w  Białej, składającą się z 32 osób, dele
gowanych przez różne organizacje b. wojsko
wych. Również m ianowany został przez urząd 
wojewódzki burmistrzem miasta Białej p. 3ast- 
gen, doychczasowy komisarz. W  radzie m iano

wanej niema przedstawicieli ani klasy lobotni- 
czej, ani niemieckiej ludności. Dziwna to „rada" 
z łaski ‘panów dygmtarzy sanacyjnych, a p. bur
mistrz nawet nie wybrany przez mianowaną ra
dę, lecz mianowany'. Na okrasę tej „rady" są po
noć jacyś robotnicy mianowani radcami, jakoież 
czterej żydzi z p. dr. Feuereisenem na czele. Poco 
wybory? co tu ludność ma do gadania? słuchać 
i płacić podatki a rada miejska ma być taką, ja 
kiej sobie życzy obóz sanacyjny, skupiający Łu
dzi z  tak zwanej czwartej brygady... Oczywiście, 
zorganizowana klasa robotnicza nie uzna,,e m ia- 
nowańców i  kategorycznie żąda rady miejskiej 
z wyboru.

W IE L K A  A FE R A  PO D A TK O W A  W  S r RYJU.
Piszą nam ze Strj-ja: Od szeregu lat kupcy stryj- 
scy sprow-adzali zboże na nazwiska osób nieżyją
cych, by temsamem nie zapłacić podatku od spro
wadzanych towarów Jednak ten tak dobrze pro
sperujący interes zlikwidowała prokuratura sądu 
stryjskiego i okadziła w  więzieniu bohaterów tej 
afery, a mianowicie: Leibowicza spedytora, Neu- 
baiuera właściciela młynsi, Reidłera spedytora, Vo- 
gla młynarza i w ieki innych, a niejaki Landau 
..ciekł z wszyslkiemi dokumentami. Panowie ci 
należą do żydowskiego zrzeszenia gospodarczego 
z pod patronatu sanacyjnego. Nadużycia sięgają 
kilkuset tysięcy zł. Z interwencją pizyjecha, po
seł Jager do Stryja, aby uratować tych menerów, 
ale zdaje się, że nadarmo. Policja przeprowadza 
energiczne dochodzenia i rew izje u poszczegól
nych osób w  tę aferę wmieszanych. Wśród are
sztowanych jest dwóch radnych miejskich, m ia
nowicie W ładysław Neubauer, właściciel m-łj na. 
i Janas Seidlcr, właściciel hurtowni. Stratę skar
bu państwa obliczają na pół m ilj zł.

W IE L K i PROCES O N A D U ŻYC IA  W  W O J
SKU. W  niedługim czasie lept. W ilam in zakończy 
śledztwo w sprawie nadużyć, popełnionych przez 
oficerów w jednym z pułków piechoty, stacjono
wanych w  imdzi. W  więzieniu przebywa od czP- 
rech miesięcy płatnik i trzech oficerow. Pozostali 
odpowiadać bęaą z wolnej stopjo Nadużycia się
gają kilkuset tysięcy złotych. Ogółem oskarżonych 
jest" 10 oficeró!\v. Proces odbędzie się za parę ty
godni.

CZ P R Z Y Z N A N IE  SIE BYŁO  B A śN IĄ  ZE 
STRACHU PRZED  BICIEM? Przed sądem okrę
gowym  w  W iln ie  toczył się w tych dniach pro
ces o szantaż i  podpalenie, w  którym mimo orze
czeń biegłych —  trybunał uczuł pewue wątpliwo
ści i  odroczył rozprawę do d.iia 5 ma ja celem po
wołania dodatkowych świadków.

W łaścicielka majątku K iejdzie Nalalja  W ie i-  
szyńska otrzymała w  pierwszych dniach m aja u- 
b :egłego roku list anonimowy z żądaniem poło
żenia na wyznaczonem miejscu 50 zł. —  w prze
ciwnym razie grożono jej podpaleniem budyn
ków  dworskich. Pani W . przesłała ów list do naj
bliższego posterunku policyjnego w  Jaszunach, 
ale* treści jego nic brała zbyt serjo. Niebawem 
jednak spłonęła je j stodoła, co więcej —  nadszedł 
drugi anonim, żądający 1500 zł. i grożący wysa
dzeniem dworu w  pow etrze. To  już poruszyło 
żyw o i zagrożoną obszarniezkę i policję.

Frzeprowadzone śledztwo ustaliło, iż pismo li
stów anonimowych podobne jest bardzo do p i
sma niejakiej Osipowiczówny 17-Ietniej uczenicy 
6 oddziału szkoły w Jaszunach. Badana na poste
runku jaszuńskim Osipowiczówna przyznała się 
do pisania owych anonimów, dodając, że działała 
z nam owy Heleny Kobryniowej, córki kucharki 
dworskiej, zamieszkałej przy matce —  po rozej
ściu się z mężem. K. miała jakoby, zamiar w y- 
iecuuac do Rosji, a że od matki pienięazy uzyskać

nie mogła, ubrała drogę tzanłażu i  podpaleń, byto 
pieniądz jdobyć.

Kubryn:.ową osadzono w  dęzieniu. N ie przy
znała * ię jednak do inkryminowanych je j prze
stępstw i zaprzeczyła, jakoby m iała ooiś wspólne
go z  anonimami i  ich autorką Osipowiczówna

Tymczasem po aresztowaniu Kobryniowej na 
posterunek w Jaszunach zjaw iła  się w  towarzyst
wu kierownika szkoły, Nowaka, Osipowiczówna 
i  odwołała swoje pierwotne zeznania Na pyta
nie o powody oświadczyła z  płaczem, ze p r z y d a 
nie się j aj do niepopełnionej w iny powstało u niej 
ze strachu, ażeby je j nie bito.

W obec takiego obrotu sprawy przesłana anoni
m y dc ekspertyzy kaligraficznej. Przeprowadzo
no dwie ekspertyzy w W iln ie  i w  W atszawie. 
Obie potwierdziły tożsamoić pisma, co pozwoliło 
sprecyzować akt oskarżenia.

Osipowiczówna i  Kobryniowa zasiadły na ła
w ie oskarżonych. Obie oskarżone nie nrzyznały się 
do winy. —  Szczególni- korzystne zeznanie dla 
Osipowiczówny złożyła je j nauczycielka, p. Ame- 
ija  Sejferowa, podnosząc, że była to zdolna ucze- 
nica i  pusiauała jak najlepszą opinję.

Ponieważ przewód sądowy nie dostarczył kon
kretnego materjalu dla poparcia aktu oskarżenia, 
sąd na wniosek prokuratora i za zgodą obroń
ców d\v W iślickiego i koncypientki adwokac
kiej, Dynowsluej, odroczył rozpoznanie sprawy 
do wyżej podanego terminu. W  ten sposób usta
lenie winnych pożaru w  majątku Kiejdzie znaj
duje się jeszcze przed Znakiem zapylania,

TELEGRAMY
— O—

„E L IM IN A C JA " WŚRÓD K A N D Y D A TÓ W  
N A  P R E ZY D E N TA

Warszawa, 4 maja (teł w ł ) .  Sanacyjny „K orjer 
Czerwony", omawiając sprawę kandydatur na 
prezydenta Rzplitej, utrzymuje, że głównym kan
dydatem jest p Mościcki, zaznacza jednak, że ist
nieją też kandydatury pp. Prystora, Sławka i Pat
ka i że te trzy kandydatury będą rozważane na 
zebraniu klubu BB, które odbędzie się 8 hm. o 
godz, 9 rano.

W Z N O W IE N IE  I ODROCZENIE PROCESU 
RU SZ CZEW SKIEGO

Warszawa, 4 maja (teł. w ł.). Dziś w  sądzie o- 
kręgowym wznowtony został proces przeciw inż. 
Ruszczęwskiemu. Na wstępie odbyła się rozpra
wa przy drzwiach zamkniętych, następnie biegły 
Szymański imieniem ekspertów wniósł o zmody
fikowanie pewnych pytań postawionych im przez 
obronę. Sąd do wniosku przychylił się i odroczył 
rozprawę do 11 bm.

U S T A W A  I SĄD K A R T E L O W Y
Warszawa, 4 maja (tel. wł.). Dzisiejszy D. len

nik ustaw ogłasza 11 ustaw uchwalonych w ostat
niej sesji sejmowej, ni. iii. ustwrę o kartelach. 
Utworzenia sądu kartelowego spodziewają się w 
lipcu ,br.

A R E S ZT O W A N IE  D YR EKTO R A B\N K U

Warszaw*!, 4 maja (lei. wt.). Na polecenie sę
dziego śledczego do spraw szczególnej wagi p. 
Przewłockiego aresztowano i osadzono na Paw ia
ku dra Klaudjusza Zielińskiego, dyrektora kato- 
wuckiego odziału Deutsche Bank u. Diskonto Ge- 
sellsdiafl w Berlinie. Dr. Zieliński oskarżony jest 
o udział w w ielkiej aferze bankowej na szkodę
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sto-czni gdańskiej, która poniosła stratę na blisko 
pół miljona zł.

Vr H TLE R O W C Y  W  CZECHACH
Praga, 4 maja. W Kamenna Szenawa w  okręgi- 

a.tomierzj-ckim w  Czechach północnych doszło 
wczoraj m iędzy komunistami a hitlerowcami do 
krwawej bójki, w  toku której 4 osoby odniosiy 
ciężkie rany.

FA S ZYST O W S K I M IN ISTER  ZA  R E W IZJĄ  
T R A K T A T U  W ERSALSKIEG O  

Berlin, 4 maja. Hitlerowski , Angi Lff“ donosi, ze 
baw ’ |cy w  Waszyngtonie włośni minister skarbu 
Jung, udzielił przedstawicielom prasy wywia iu , 
w  którym wypowiedział się za rew izją traktatu 
wersalskiego. Jung m iał oświadczyć, że W łochy 
pragną się przyczynić do realizacji dzieła, jakie
go oczekuje świat od odpowiedzialnych mężów 
stanu. Sytuacja polityczna wymaga wyjaśnienia, 
a za lem potrzebuje czynów, do których przede 
wszą stkiem należy rew izja traktatu wersalskie
go po m yśli Mussoliniego.

CZW ORO D ZIE C I ROBOTNICZA CH 
S P A L IŁ O  SIĘ 

Berlin. 4 maja. W  dawnych koszarach w o j
skowych zamienionych obecnie na mieszkania 
robotnicze, w  Tym kue (Dem m in ) na Pomorzu 
pruskiem wybuchł dziś przedpołudniem groźny 
pożar, który m imo wytężonej akcji ratunkowej 
strawił cały budynek. W iele  rodzin straciło cały 
dobytek. Czworo dzieci pewnej rodziny robotni
czej poniosło śmierć w  płomieniach. Około 50 ro
dzin pozostało bez dachu nad głowa.

ZAPR O SZE N IA  N A  KONFERENCJĘ 
GOSPODARCZĄ 

Genewa, 3 maja. Generalny sekretarjat L ig i 
Narodów wysłał dziś do wszystkich państw', w  
tern do 8 nlenależącycn do L ig i Narodów zapro
szenie na światową konferencję gospodarczą do 
Londynu, na poniedziałek 12 czerwca br. Otwar
cie światowej konferencji gospodarczej nastąpi o 
godz. 11 przedpołudniem w  gmachu muzemrf geo
logicznego. Zaproszenie ozna-m b. że delegat amc 
ryKańsk’ Norman Davis na otwarciu konferencji 
zaproponuje rozejm  celny, wedle którego wszyst
kie państwa m iałyby się zobowiązać na okres 
trwania konferencji nie wprowadzać nowych ceł 
ani obecnych stawek nie podwyższać Państwa 
m iałyby się oalej zobowiązać do zaniechania 
wprowadzania nowych ograniczeń przywozo
wych a wreszcie m iałyby zaniechać wszelkich po 
średnich i bezpośrednich subwencyj przemysłu w  
cełu wzmożenia zdolność konkurencji eksper to
wej, jakoteż odstąpić od wszelkich zarządzeń, 
podpadających pod pojęcie dumj ’ ngu

SAMOCHÓD N A  SZYNACH  
Pairyż, 4 maja. Na torze kolejowym  między Le 

Mans a Go-nnerre odbyła się wczoraj próbna az- 
da auta na szynach, sporządzonego przez fabry
kę samochodów Bugatti, podczas której osiągnię
to -szybkość 171 km. na godzinę.

Z W Y Ż K A  D O LARA 
Londyn, 4 maja. W  związku z zapo wiedzią 

x obniżenia budżetu państwowego przez prezydenta 
Roosevełta o m il jard  dolarów-, kurs dolara na 
giełdzie londyńskiej uległ (znacznej poprawie. P rzy 
tendencji zwyżkowej kurs dolara ustosunkował 
się do funta angielskiego na 3‘90 i  1I,.

G AND H I ZN Ó W  RO ZPO CZYNA  GŁODÓW KĘ 
Landy" ,  3 maja. Jak z  Bombaju donoszą, syn 

Gandhiego, który odwiedził swego ojca w  wię
zieniu, celem skłonienia go do porzucenia zamia
ru (podjęcia głodówki, oświadczył, że postanowie
nie ojca jest niezłomne. Gandhi ma rozpocząć 
głodówkę 8 hm.

D A LS Z A  O FE N S YW A  J-LPOSSKA 
W  CHINACH 

Londyn, 4 m aja W edle doniesier. z Szanghaju 
wojska japońskie i mandżurskie w  dalszym po
chodzie w  Chinach północnych za jęły miasto Do- 
Jon-nor. leżące w  M ongolji i posuwają się w kie
runku południowo-zachodnim na Kałgan.

DOZBROJENIA M ORSKIE JAPO NJI
<omdtyr, 4 maja. Szef departamentu japońskie

go ministerstwa spraw zagranicznych oświadczył, 
że na przyszłej konferencji morskiej, która mr 
się odbyć w  r. 1935, Japonja zażąda lównouipraw- 
nienia w  dziedzinie zbrcjeń morskich w  stosun
ku do A n g iji i  Stanów Zjednoczonych.

ZN IE S IE N IE  STANU  O B LĘ ŻE N IA  
W  A R G E N T Y N IE  

Buenos Aires, 3 ma ia. T rw a jący  od grudnia ub. 
r. w  caiej Argentynie stan oblężenia został dziś 
zniesiony.

Wielka „czystka” wśród profesorów
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, I maja. 
„W ieczór Warszawski" donosi, że z końcem ro

ku szkolnego wielu prolesorów w  Warszawie i  na 
prow incji czeka zwolmemi0 ze służby. Redukcje

,w szeregach profesorskich są wynikiem  nietylko 
kryzysu, ale „czystka" odbędzie się również pod 
presją pewnych czynników, ktÓTe uważają, że 
wielu profesorów nie jest dostosowanych do obec
nego kursu.

Co powiedział p. Beck posłowi niemieckiemu
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszaiw?, 4 maja.
Urzędownie donoszą: W  związku z rozmową, 

którą pirsel polski w  Berlinie dr. W ysocki odbył 
2 bm. z kanclerzem Hitlerem i z ministrem spraw 
zagranicznych Neurathem, dziś minister spraw 
zagr. p. Beck przyjął posła niemieckiego w  W ar

szawie von Moltkego i  w  rozmowie z nim potwier
dził, że rząd polski ma zdecydowany zamiar 
utrzymywać swe nastawienie i postępowanie jak 
najściślej w  ramach istniejących traktatów. —  
P. Beck wyraził życzenie, aby oba kraje swe 
wspólne interesy traktowały i rozpatrywały bez 
namiętności.

Hitler daje „zapewnienia pokojowe” Polsce
Berlin, 4 maja. W  oprawie rozmów posła pol

skiego w Berlinie W ysockiego z Hitlerem i m in i
strem spraw zagranicznych v. Neurathem przy
noszą dzienniki południowe następującą enuncja
cję oficjalną podaną przez biuro Conti: „Rozm o
w y kanclerza H itlera i v. Neuralha z  posłem pol
skim w  Berlinie posiadają nieziwytkłe znaczenie 
polityczne. Jak wiadomo, w  związku % antynie- 
miecką propagandą tzw. „Greuelpropaganda" pod 
jęta została w  Polsce kampanja antyniemiecka, 
która w  następstwie na obszarze Polski zachod
niej doprowadziła do wykroczeń przeciw mniej
szość niemieckiej i konsul? tom niemieckim- —  
Zięczna propaganda sfer gospodarczo zaintereso
wanych um iała wprzęgnąć nacjonalizm polski do 
swoich celów, zmierzających do wyłączenia nie
wygodnej konkurencji niemieckiej. Na powtórne 
zażalenia, czynione ze strony niemieckiej w  W ar
szawie i Katowicach rząd polski w  sposób po
prawny wyrażał swoje Ubolewanie. W ydawane 
też były pewne, niezawsze skuteczne, zai-ądzenia 
policyjne, jednakże niepowściągliwej .agitacji sub 
wencjonowany h przez rząd polsk i zw iązków 
przypatrywano się bezczynnie. Równocześnie u- 
staw,czne akcje dyplomatyczne w  Gdańsku, któ
re otaiałały prowokacyjnie, komplikowały sytua
cję. Wszystkie te wydarzenia były niewątpliw ie 
powodem w m ó w  berlińskich. Po  czysto form al- 
nem potraktowaniu przez władze polskie tych tak 
groźnych dla stosunków polsko-niemieckich w y
darzeń stała się zasadnicza rozprawa konieczno
ścią. O ficjalne oświadczenie w  sprawie rozmowy 
berlińskiej zawiera pod adresem Polski ostrzeże
nie^ aby w  przyszłości sytuację traktowano bez

namiętności, zaś odnośnie dc Niemiec wyraża 
niezłomną wolę utrzymania stosunków pokojo
wych i uporządkowanych. Oświadczenie to, któ
re nie jest pi er wszem .zapewnieniem niezwykłej 
pokojowości rządu narodowego, niewątpliw ie nie 
zostanie zignorowane przez te sfery zagi aniczne, 
które codziennie występują z tezą że nowy prąd 
w  Niemczech narusza spokój Europy".

H ITLE R  ZA W IE S Z A  PRASĘ HUGENBERGA 
Berlin, 3 maja. Niemiecko-narodowa „Schlawer 

Ztg." wychodząca w  Koszalinie na Pomorzu pru
skiem, zos tać  zawieszona z  powodu artykułu 
kry tykująuego działamość m inistrów hitlerow 
sMch.

B ISK U P E W A N G IE L IC K I W Y Z N A W C Ą  
H IT LE R A

Berlin, 4 maja. Suneirintendent kościoła ewan- 
gielickiego w Meklemburgji dr. Rendtorff przy
stąpił do partji hitlerowskiej. W  oświadczeniu 
publicznem dr. Rendtorff stwierdza, że przecho- 
d .i do parlji hitlerowskiej po otrzyiraniu 
od Hitlera zapewnienia o utrzymaniu w e
wnętrznej niezależności kościoła ewangielicko- 
łuterskjLego.

T - «

E G IP T  PRZYJM UJE W YPĘ D ZO N YC H  
L E K A R Z Y  I A D W O K A T Ó W  NIEM IECKICH  
Londyn, 3 maja. Z Kairu donoszą, że rząd e- 

gipski przy ją ł uchwałę, na mocy której 200 le
karzy i adwokatów narodowości żydowskiej, e- 
m igrających z Niemiec, będzie się mogło osiedlić 
i wykonywać swój zawód w  Egipcie.

Hitlerowski zamach w Austrji
Wiedeń 4 ma'.a. ,JReicVpost“  donosi, że hitle 

rotwcy niemieccy przygotowują w  Austrji za
mach, zm ierzający do pozbawienia Austrji w ła
snej suwerenności. Dochodzenia oficjalne w yka
zany niezbicie, że przez granicę bawarską Austrja 
zalewana jest malerjaiem agitacyjnym  m ającym  
robi; jiastrój na korzyść poicztu, skierowanego 
przeciw  suwerenności Austrji. Aresztowany w 
Kufstein jeaen z wybitniejszych funkcjonarju- 
szów partji hitlerowskiej złożył zeznania, które 
w całej rozciągłości potwierdzają istnienie orga
nizacji puczowej. Dziennik cytowany dodaje, że 
rząd austi jacki wydał już odpowiednie zarządze
nia, zmierzające do unieszkodliwienia akcji. —  
M. in. w  najbliższym czasie zamierza rząd Doil- 
fiussa przeprowadzić dodatkowe zaurzysiężenie 
urzędników państwowych. Przysięga ma opiewać 
,ia wierność wobec legalnego -zadu suwerennego

państwa auslrjackiego. Urzędnicy, którzyiby od
m ówił: złożenia nowej przy ńęgi, byliby zwolnie
ni ze służby.

Berlin 4 ma ja. Ze strony hitlerowskiego rządu 
bawarskiego ze strony partji hitlerowskiej za
pewniają, że sensacyjna wiadomość wiedeńskie
go dzi mika chrześcijańsko, społecznego „Reichs- 
post" jest zmyśloną wiadomością tendencyjną, 
nie odpowiadającą prawdzie.

Z A K A Z  UNIFORMÓW  H ITLE R O W SK IC H  
W  AU STR JI

Wiedeń, 3 maja Na dzisiejszej radzie m in i
strów uchwalono wtprowadzić w  caiej Ausifa ji za
kaz uniformów dla członków partyj politycznych.

Białe zęby: Chlorodont

Z życia robotniczego
R E Z E R W A  W  ZZZ

Sanacja w  Tarnowie coraz to nowe tworzy „sa. 
naciątka", które m ają za zadanie bałamucić masy 
i igrać z n jdzą, jaką na klasę robotniczą sprowa
dziła. —  Jest tu związek rezerwistów wojskowych 
i sanacyjnych, który teraz operuje na terenie 
Tarnowa nowotworkiem sanacyjnym, „funduszem 
pracy", a m ianow ;cie tworzy „bataIjony robotni 
cze“ , do których zapisuje naiwnych (ty lko  przez 
to, te  są głodlni robotników, lecz stawia za w a
runek, że każdy, kto chce z  takim marsz-bataljo- 
nem jechać na robotę (dokąd, tego sami jeszcze 
nie. w iedzą), musi być członkiem rezerwistów t. 
zn. mus opiacić wpisowe i jedną wkładkę t. j. 
1 zł. 50 gr.

Drugim takim zw iązkiem  jest ZZZ z  Boru
chem, Byzą ’ Jasielcem na czele, którzy chcą ko
niecznie luzbić zw iązki klasowe i używają do le- 
go wszelkich sposobów, klóreimby mogli wciągnąć

robotników w  swoją zdradziecką robotę. —  Na 
,szumnie zwoly wamych przez siebie zgromadze
niach, na które rozrzucają w  miasto setki zapro
szeń i odezw, gdy przyjdzie paru naiwnych robot
ników, obiecują złote góry i .asy, pracę w  Mości- 
caoh i w  magistracie, tylko poto, ahv ściągnąć do 
siebie jak najwięcej robotników Lecz i  tu, naj
p ierw  wykup robotniku legitymację i zapiać 
wkładkę, a potem się już o robotę nie unomSnaj, 
bo wiesz, że kryzys i wzeba go przetrwać dla do
bra i mocarstwowości ojczyzny.

Z jednej strony sprytn' dobrze płatni pachołcy 
sanacyjno-kapilalistyczni, z drugiej zaś głodu j, 
wynędzniały robotnik, czepiający s;ę wszystkiego, 
jak tonący brzytwy, ażeby ty1 ko zdobyć pracę i 
cośkolwiek polepszyć sobie dolę w  tym sanacyj
nym raju!

Robotnik rozumie iednak, że jego wyzwoieniem  
jest tylko socjalizm, a w'szj-slkim zdrajcom i pa
chołkom sanacj'jno-kapnalistycznym z pod zrna* 
ku ZZZ  napluje w twarz. K. N.

—  o o o  —
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M O T T O  i CZY KOBIETA ZAW SZE MUSI PŁACIĆ
W YSO K A CENĘ ZA BŁĘDY I SZALEŃSTWA  
PRZESZŁOŚCI

T O  T E M A T  N A J N O W S Z E G O  W Y K W IN T N E G O  FILM U  p. t.

MĘŻCZYŹNI W JEJ ŻYCIU
W  głównych rolach:

JOAN CRAWFORP, MILLS ASTHER i ROBERT MONTGOMERY
UW AfaAi Najmc dnieją: toalety zdobią JOAN CRAW~ ORD w  tym filmie.

Przesilenie m ratuszu
ZA TA C ZA  CORAZ SZERSZE KRĘGI

Bałagan wytworzony na ratuszu lwowskim od
bił się echem w gminie żydowskiej. Podm się do 
dym isji prezes kahału wicegr. miasta Ghajes. Dy 
misja ta pozostaje w  związku z animozję, jaka w 
Ostatnich czasach powstała między wicepr. Gna- 
jesem a pos. Jaegerem.

COOOC -r jo o o r*  ~ncOOOOCXXXXXXXXXXNXXX3
U RO CZYSTY 0BCH6D 1-M AJO W Y 

urzgdzony staraniem K lubu  Dziecięcego Robotni
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (oddział we 
Lw ow ie) odbędzie się w  niedzielę 7 maja w sali 

OKR PPS przy ul. Rutowskiego 23 II p 
Początek o godz. 3 popołudniu.
Uprasza się towarzyszki i towarzyszów o liczny 

współudział.
Zarzad RTPD  (oddział we Lw ow ie). 

“tXXXXXXXXXXXAXMXkXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

I t "
Szef D z i e w o ń s k i

student politechniki
po krótkich a ciężkich cierpieniach zraari 2 maja 

1933 r., przeżywszy lat 28.

Odprowadzenie zwłok z domu przedpugrzebowego 
przv ul. Kochanowskiego 94, na cmentarz Łycza
kowski odbyło się we czwartek dnia 4 maja b. r., 
o godz. 5 popołudniu, o czem zawiadamia

Rodzina.
Lwów. dnia 5 maja 1933.

M iejsk i ZaUlad P o g rz e b o w y  „C on cord ia *, S ob iesk iego  16.

Sprawa niefortunnej nominacji inż. Olszewskie
go odbiła się też na wtorkowem posiedzeniu sek
cji technicznej rady miejskiej. Z in icjatywy tow. 
ładnych inż. Majewskiego i Hausnera potoczyła 
się żywa dysKUsja nad pominięciem sekcji facho
wej w sprawie organizacji wydziału technicznego. 
Polecono prezydjum sekcji, aby się domagało od 
prez\djuni miasta skierowania tej sprawy pod 
obrady sekcji, która nad organizacją działu tecb 
nicznego w magistracie przez wiele posiedzeń ob
radowała i  opiacowała własny projekt, nad któ
rym obecnie w sposób lekceważący przechodzi się 
do porządku dziennego.

Samobój §twa
— o—

Pod koła pociągu osobowego rzuci) się w oko’ i. 
cy Sichowa stud. polil. Józef Dziewoński, syn dy
rektora miej'sk. zakł. ciekirycznych. Śmierć na
stąpiła natychmias', gdyż ciało przez kola pocią
gu zostało zmiażdżone. Nic podobno nie zdradza
ło jego zamiarów samobójczych, cierpiał jednak 
na neurastenię i od pewnego czasu pozostawał pod 
opieką lekarską..

Poderżnął sobie gardło brzytwą dr. Jan Kilar, 
chirurg i ginekolog, w chwili gdy do jogo m ie
szkania przybyli wyw Ladowcy policji z nakazem 
aresztowania go za niedozwolone zabiegi lekar
skie. Rana niedoszłego samobójcy podobno nie 
jest groźna. Di. Kilar nie poraź pierwszy wchodzi 
w  kolizję z prawem na tle wykonywania zawodu,

już siedział w airesz^e i ty lko dzięki amńestji 
znaiazł się na wolności.

W yskoczy] z pociągu Dym itr Mamyk ze Sta- 
rzawy, który po dłuższym pobycie niedawno wró
cił z Am eryki z kilku tysiącami dolaro\v. Gdj do
wiedział się o spadku dolara wyskoczył z pocią
gu. Ciężko rannego przewieziono, do szpitala.

Ze sportu
LEGJA— CZARNI 2:1 Sympatyczna drużyna „Czar

nych1' me ma szczęścia w  rozgrywkach o mistrzostwo 
ligi. Będąc drużyną równorzędną, zostata 3 Maja poko
naną w rozgrywce z Legją w slo6unku 1:2. Drużyna w 
całości przedstawia się jako zespól wyrównany, poza 
środkowym pomocnikiem, łącznikiem lewym i prawo- 
skrzydlowym. Zwłaszcza ostatni raził wprost komplet
nym brakiem jakiejkolwiek bodaj chęci do akcji. Legja 
wygrywa dzięki rzutowi karnemu, egzekwowanemu przcz 
Martynę i samobójczej bramce, strzelonej przez bram
karza, po rzucie z rogu.

POGÓN— SPARTA 5:2 (2:2), Pierwszego dn>a Pogoń 
uległa gościom w stosunku 5:1, w drugim dniu zrehabili
towała swą Klęskę, wygrywając w Stosunku 5:2.

W isła— Cracovla 1:1, 22 p. p.— Warszawianka 2:0. __
W  mistrzostwach ligi zachodniej prowadzi: Ruch. ligi 
wschodniej: Pogoń.

Mistrzostwą A klasy: Resovia— Hasmonea 2:0. Revera 
(Stanisławów)— Pogoń I b 1:0. Sokół II— Old-Boy 2:1, 
Świteź— Lech ja 2:0.

Różne. Wajsówna ustanowiła nowy rekord światowy 
w rzucie dyskiem, osiągając 42 56 (42‘43). Kusooińaki wy- i 
grał bieg narodowy, na dystansie 8 km przed Fialki 
(Crac.).

SPORT ROBOTNICZY
RKS— Grafika 2:1. Zawody o mistrzostwo klasy B. 

Spotkanie robotniczych drużyn zakończone zostało za- 
stużonem zwycięstwem RKS nad Grafiką. Gra w pierw
szej połowie wyrównana. W  30 minucie ze strzału pra
wego łącznika Grafika uzyskuje prowadzenie. W  10 mi
nut później niezmordowany Palamarczuk wyrównuje. 
Po przerwie lekką przewagę ma RKS. W  20 minucie z 
podania Palamarczuka Nowak strzela drugą bramkę u- 
stalając wynik aoia.

AZS— Metal 7:0. Wysokocyfrowa klęska żydowskich 
robotników w spotkaniu z akademikami o mistrzostwo 
klasy B tłumaczy się przesileniem, jakie ostatnio prze
chodzi klub Metal.

ZZK— Step 4:2. Zasłużone zwycięstwo wicemistrza kla
sy C z ubiegłego roku, nad przeciętnie dysponowanym 
Stepem.

Grafika II— RKS II  2:2. Wynik odpuwiada przebiego
wi gry.
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Historia socjalizmu w Galicji
Tensam  naogół p rogram  n a rod ow ośc iow e j o rga n iza c ji państwa 

au s tr ja ck iego  p r z y ję ła  w  pół wueku p ó źn ie j soc ja lna  d em ok rac ja  
w  A  ust r j i .

O  ile  co do ły ch  p og lą d ów  zasadn iczych  na k w es tję  n arod ow o
ściow ą  w o g ó le  i na sposób za ła tw ien ia  j e j  w  A u s tr ji  panow ała  
w  re d a k c ji „Postępu '* zgoda  zupełna, to jed n a k  pow stała  pewna 
sprzeczność m ię d zy  R zew u sk im  a źa ch a r ja s iew ic zem  i W idm an em  
co do w y ła n ia ją c e j się w ów czas  kw^estji ru sk ie j. R ok  1848 zrod z ił 
p ie rw sze  narodow-e dążności R usinów . „P o s tę p "  odnosił s ię do tych  
dążeń  z sym patją . F ranciszek  Sm olka zam ieśc i! o nich w  „P ostęp ie  
a rtyk u ł. cv k ió rc m  ruch n a rod ow y  R u sin ów  p o w ita ł następu jącem i 
s ło w y  zachęty i ż y c z liw o ś c i: „ Id ź c ie  w ię c  .naprzód, kszta łćc ie  sw ó j 
ję z y k , zb oga ca jc ie  swTo ją  lite ra tu rę ; za p ro w a d za jc ie  s zk o ły  i naukow a 
za k ła d y ; p rzem ów c ie  do nas w łasn ym  ję z y k ie m , a bądźc ie  pew n i 
że w aszym  ję z y k ie m  o d p o w ie m y ".

W y ra z i ł  t y lk o  p rzes tro gę  i p ragn ien ie  pod adresem  Rusinów , 
ż eb y  się n ie  s ta li*n a rzęd z iem  absolu tyzm u.

T o  osta tn ie  zas trzeżen ie  n ie  b y ło  bezpodstaw ne. A lb o w ie m  utwTo- 
rzona  w e  L w o w ie  w  tym  czasie, staran iem  rusk ich  popów , p o lity czn a  
o rga n iza c ja  ruska „Z b ó r  ru sk i"  (sob ran ije ), zw a n y  od m ie jsca  swrych 
obrad  u św. Jura „soborem  św ię to  ju r  sk im  , b y ł  naw skróś re a K c y jn y  
i s tanow ił u leg le  n a rzęd z ie  w ro g ie g o  k o n s ty tu c ji rządu, D z ię k i św ię- 
to ju rcom , k tó r z y  s ta n ow ili za w ią zek  p ó źn ie js zego  stronn ictw a  moska- 
Jo filsk iego, za sk a rb ili sobie R u sin i wT r. 1848 w  A u s tr j i  n iezaszczy tną  
n azw ę  „ T y r o lc z y k ó w  W sch odu ". O b szern ie  omówuł w  „P o s tę p ie "  
Z a ch a rja s iew ic z  te p ie rw sze  o b ja w y  p o lity k i ru sk ie j, w ys tęp u ją c  

ostro p r ze c iw  „s o b o ro w i" , a w ita ją c  drugą, ś w e ż o  u tw orzon ą  o rga n i
za c ję  ruską, „ru sk ą  radę n a rod ow ą ".

O bu dzen ie  się św iadom ości n a rod ow e j R u sin ów  zastraszy ło  
sz lach tę  polską, a le  n ie  R zew u sk ie g o ; zam ieśc ił on w  „P o s tę p ie "  

a rtyk u ł, w  k tó ry m  n a w o ły w a ł ż eb y  n ie  t rw o ży ć  się ro zw o je m  Ru- 
szczyzn y  i p r z e w :d y w a ł „w ie lk ie  dobro  d la  n r z y s z łe ; Po lsk i, w y p ł y 
w a ją c e  z u siłow ań  Ś to-Ju rsk ie j n arod ow ośc i". „K a żd e  u siłow an ie , 
m a jące  na ce lu  p odn ies ien ie  ludu w  ośw iac ie , z b liż y  go  do nas. Usa- 
ln nw o liu on y  od d a w n y c h  w ęzłów  p rzez b iu ro k ra c ję  i j  urok rac je , 
lud p rędko  usam ow ołró sam s ieb ie  o d  n i c  li".

B y ła  to g łęboko  pom yślana, da leko  w  przyszłość patrząca p o li
tyk a  w ob ec  Rusinów , na ja k ą  aż do naszych  czasów  poza soc ja lis tam i 
po lsk im i n iew ie lu  p o lity k ó w  po lsk ich  się zdobyło .

A le  w  następnym  a rtyk u le  R zew usk poszedł je szcze  znaczn ie  
d a le j w k w e s t ji  ru sk ie j, godząc się n aw et na a d m in is tra cy jn y  p odz ia ł 
G a l ic j i  na zachodn ią i w schodn ią :

„K ilk a k ro tn e  p o d z ia ły  ca łe j d a w n e j P o lsk i z a p ro w a d z iły  p o li
ty czn e  i ad m in is tracy jn e  p rzeg rod y , a le  n ie  ro z d z ie li ły  P o la k ó w  co 
do uczuć, co do pam iątek , co do spraw  przyszłośc i.

„P o d  Zam ościem  ja k  pod L w ow em , pod Lu b lin em  Jak pod T a r 
n ow em  w łośc ian ie  do s ieb ie  podobn i, jed n e  m ie li spraw ę, jed e n  ża l: 
to je s t pańszczyznę. W  Poznańskiem , w  K ró le s tw ie , w  G a lic ji ,  gd z ie  
chcesz, w szędzie  jed n a  sprawa, jed en  żal k las św iadom ych  h is to r ji, 
to je s t  —  n iew ola .

„C z y ż  m am y ja k ą k o lw e k b ą d ź  w ażność p r zy w ią z y w a ć  do po
d z ia łu  G a iic j i  na d w ie  części, odpow iedn e daw nym  podzia łom  na 
Ruś i M a łopo lskę?

„N ie  ża łu jm y  Rusi tego  podzia łu , k tó rego  dawna Polska n ie od
m a w ia ła ; b ęd z ie  to  dow odem , ze ideą P o lsk ' aest w o ln y  T o zw ó j k a żd e j 
s iły  n ie zaw is łe j.

„J e ż e lib y  zupełne u sam ow oln ien ie  Rusi, zupełne oddan ie j g j  sa
m odzie ln ośc i w ch od z iło  w  p o lity k ę  rządu, i tem  c ies zy lib yśm y  się. 
P o n ie w a ż  R u szczyznę m am y za n iew y ro b io n ą  na słońcu w olności 
fo rm ę  P o ls zc zy zn y , i p rzekon an i j< steśm y, iż  dać Rusinom  w olność 
i ośw iatę, b ęd z ie  to  natchnę ć ich duchem  P o lsk i" .

T o  stanow isko R zew u sk iego , godzące się na p odz ia ł G a lic ji,  na
potka ło  na o p o zy c ję  ze s tron y re d a k c ji „P o s tęp u ", k tóra  do p o w y ż 
szego  a rtyk u łu  dodała  od s ieb ie  u w ag i po lem iczne. Zarzu ciła  ona R ze
w usk iem u, że tę sp raw ę ro zw aża  „jed n ostron n ie , l i  ty lk o  ze stano
w isk a  n arodow ości, m y  zaś daw no to o b ja w ili ,  że  stanow isko n aro 
d ow e bez w zg lęd u  na p o lity c zn e  —  u w ażam y za zw ich n io n e " ; p rze c iw  
p o d z ia łow i G a l ic j i  p r ze m a w ia ją  w aru n k i gospodarcze ; G a lic ja  p o 
siada jed n ą  ty lk o  d rogę  handlow ą, na zachód do B a łtyk u : W is łę ; co 
innego  w  d a w n e j Po lsce, k tóra  posiadała w  D n ies trze  drugą  d rogę 
h an d low ą  na w schód do C za rn ego  M o i za ; p rze z  podzia ł G a lic j i  
w schodnia j e j  cześi zos ta łaby odgran iczona  od je d y n e j d ro g i han
d lo w e j. W koń cu  w y ra ża  re d a k c ja  obaw ę, że w  ra z ie  podzia łu  G a lic j i  
adm in is tra c ja  w  za ch od n ie j części w p ra w d z ie  b ęd zie  m oże polska, a le  
żuto w e w sch od n ie j n iem iecka .

(C iąg dalszy nastąpi)
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K R O N I K A
TEATR W IE LK I

Płatek, 7‘30: „Porwana narzeczona" (przedstawienie 
zakuoione).

Sobota, 7‘30: „Porwana naizeczona".
Niedziela, 3‘30: „Fraulein Doktor' (poraź ostatni); 7‘30: 

Akademja Marjacka.
TEATR ROZMAITOŚCI

Piątek, 7‘30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza” .
Sobota, 7*30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza".
Niedzieia. 3*30: „Złota ciocia" (poraź ostatni —  ceny 

najniższe od 60 groszy do 3‘50 zł.); 7‘30: „Poszuku-
. jemy zdolnego włamywacza".

COLOSSEJM -
Film: „Eskadra straceńców” i rewja „Temperamenrem 

na i 00 procent".
—  o o o  —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz- 
na 5, poleca: kołary, materace po najtańszych cenach. 
Przerąb* kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

— o o o  —
uDCŻYT O FRANCUSKIEJ SZTUCE KINEMATOGRA

FICZNEJ. W  ramacn cyklu odczytów o Francji urzą
dzonego przez polsko-francuską Izbę ftandlową we Lwo- 
wie, wygłori p. lektor Uniw. J. K. Charles Singevin w 
niedzielę 7 bm. o  godzinie 11‘30 przedpol. w sali kina 
„Chimera ' przy ul. Akadem ckiej odczyt pt, „Rent Clair 
et l ‘art francau du cinema". Odczyt wygłoszony będzie 
w języku francuskim. Po rozpoczęciu odczj tu wstęp na 
salę zamknięty. Wistęp 75 groszy. W  czasie odczytu wy
świetlony będzie francuski film reiy6erj; Renć Claira 
p. t. „Niech żyje wolność".

—  O O O  —

3 M AJA iVE L W O W IE  Z racji Święta Naro
dowego odbył się we Lwowie, jak zresztą w całej 
Polsce, caJy  szereg uroczystości. Po nabożeństwie 
ndbyła się defilada oddziałów wojskowy cb, strze
leckich, przysoos. wojsk., kompanje pocztowców,- 
policja, oficerowie i podoficerowie rezerwy, legio
niści, harcerze, korporacje itd. Popołudniu i w ie
czorem odbył się cały szereg akademij i uroczy
stych obchodów. Wieczorem odbyło się w teatrze 
W ielk im  przedstaw-ienie poprzedzone przemówie
niem posła Strońskiego.

K O ŁA  SAMOCHODOWE I B IE L IZ N A  NA 
W YSO KIM  ZAM KU, Posterurkowy I I I  Komisa- 
rjatu pemiąc służbę na W ysokim  Zamku w  dniu 
3 Maja znalazł ukryte wśród krzaków 2 koła sa
mochodowe oraz większą ilość bielizny. B.zeczy te, 
jak OKazało się, pochodziły z kradzieży w  pałacu 
arcybiskupa Twardowskiego.

PASE R ZY  W  OPRĘ SJI. Jeszcze w dniu 9 kwie
tnia b. r. dokonano kradzieży w  składzie skór 
Abrahama Stidena (ul. Żółkiewska 30) na szkodę 
2.500 zł. W  związku z tą kradzieżą aresztowano 
paserów Chaima Merwilzera (ul. Szpitalna 68) ; 
Schorra Salomona (ul. Nenckiego 8), u których 
znaleziono część skradzionego towaru. Podejrzani 
widząc, że m ają obciążające dowody przeciw so
bie zwrócili szkodę pokrzywdzonemu z tern, by 
towaru zakwestjonowanego przez policję nie roz
poznał. Seiden tego nie uczynił, ale przeciwnie do
niósł o tern policji.

PODRZUCONE N IEM O W LĘ. Helena Balan- 
dziuk porzuci.a swe 3-miesięczne nieślubne dzie
cko płci męskiej, liczące 3 miesiące. Matka 
Stanisławy Pisarcz-uk, 7-letniej dziewczynki, nie 
ma; jc środków do życia, pozostawiła dziecko na 
ul cy Kopernika. Dziecko oddano matce.

RAD JO L W O W S K IE

Piątek 5 majr

11.40: I  iiegJąd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko
munika. meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar
czy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Chwilka mor 'ia i to- 
lonj.Jjyi 15.35: Audycja dla dzieci. 15.50: Gramofon. -  
16.40: Odczyt z Warszawy: „Walka z brzydotą", n .oo; 
Muzyka sńano . i. 18.00: Muzyka lekka. V przerwie: 
„Si!va rerum". 19.00 „Poeci różowi i czerwoni” . 1915* 
Rozmaitość-, 19.30: Feljetom z Warszawy. 19.45; Dzien
nik rad jo wy. 20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert 
symfonjczny z Filharmonji warszawskiej. 22.40: W iado
mości sportowe. 22.45: Dodatek do dziennika radjowe- 
go. 22.55: Komunikaty. 23.00— 24.00: Muzyka tan -zna.

SoDota 6 m aja

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy
gnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: Kom. meteor. 13.15: 
Peportaż z  zakładu ciemnych we Lwowie. 15.10: Komun, 
goapod. -15.20: Wiad. wojsk. 15.35: S.uchowisko dła dzieci. 
16.00: Audycja dla chorych. 16.40: „Bronisław Piłsudski 
na Sachalinie i w  Japonj '.  17 00: Gramofon. 17.35: „Sil- 
va Rerum". 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Nabożeństwo 
majowe. 19.00: Audycja poetycka. 19.15: Rozmaitości. 
19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00 
Muzyka lekka. 22.05: Koncert szopenowski. !2.40: Felje- 
ion. 22.55: Komunikaty. 23.00— 24.00: Koncert mandoli- 
niatów, w  przerwie od 23.30— 23.35: wiadomości z kraju 
dla członków polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie 
Niedźwiedziej.

LSALI SADOWEJ
„GRUBE R Y B Y “ KO M U NISTYCZNE PRZED 

SĄDEM
Przed trybunałem sądu przysięgłych pod orze- 

wodndctwem so. Jagodzińskiego rozpoczęta się 
wczoraj rozprawa przeciw pięciu osobom, oskar
żonym za działalność komunistyczną o zbrodnię 
Stanu.

Na Ławie oskarżonych zasiedli. Maciej Bernard, 
lai 43, robotnik budowlany, Marjan Poturaj, ro
botnik, lat 38, Marja Bum bt, była służąca w  kon
sulacie sowieckim we Lwowie, lat 33, Jerzy Dac- 
iko (pseud. Kowalewski), szewc, lat 37 i  Dymitlr 
Wetibo-wy, robotnik, lat 39.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym działalność 
w  tajnej organizacy komunistycznej, propagan
dę przeciw państwu polskiemu, dalej udział w 
kongresie Kominternu w  Moskwie, Potunajowi i 
Werbowenmi zarzuca się, że odbyli kurs agita
torów komunistycznych w  Rosji sow., dokąd by li 
wysłani z ramienia władz partyjnych KPZU.

Zaznaczyć należy, że troje pierwszych z pośród 
oskarżonych siedlzi w  więzieniu już od czerwca 
1931 i że widocznie przez władze są oni uważani 
za „grube ryby” komunistyczne, skoro śledztwo 
przeciw nim prowadził sam sędzia apelacyjny 
śledczy do spraw wyjątkowego znaczenia De- 
mant (pam iętny ze śledztwa przeciw więźniom 
brześkim).

I jeszczo jeden moment charakterystyczny. — 
Świadkiem oskarżenia przeciw wym ienionym 
jest —  jak czytamy w akcie oskarżenia —  były 
członek partji komunistycznej Kozak, który prze
konawszy się, że „komunizm wcale nie prowadzi 
do zbawienia ludzkości” a ,,znając osobiście w ie 
lu d‘ziałaczy komunistycznych złożył w  śledztwie 
wyczerpujące zeznania, przyczyniając się do z li
kwidowania wrogiej Polsce działalności komuni
stycznej" —  czyli — jak to się mówi — poprostu 
ich „wsypał".

Oskarżeni nie przyanają się do w iny.
Osk. Bernard zeznał, że nie jest przeciwnikiem 

Mimmizmu, ale udziału w' agitacji Komunistycz
nej nie brał

Przyznaje tylko, że agLtował oodcras wyborów 
uzupełniających w  r. 1930 za listą związku prc- 
letarjatu miast i wsi ale nie zdawał sobie st>ra- 
wy, że to jest związek komunistyczny.

Oskarża prok. Mostowski, broni dr. Staropol
ski i  inni.

IN TE R E SY  P. GRZESZCZYŃSKIEGO
Były adwokat W ładysław Grzeszczyński, zna

ny na bruku lwowskim z wielu oszukańczych 
sprawek, kłóre w  rezultacie doprowadziły go dc 
w ięzienia i wykluczenia go przez izbę adwokac
ką a listy członków m iał wczoraj przed trybu
nałem karrwm pod przewodnictwem so, Młynar 
skiego znowu sprawę o zbrodnie sprzeniewierze
nia.

Akt oskarżenia Zarzuca mu, że trudniąc się 
w yrąban iem  pożyozełc, otrzyma) od pp. Stanisła
w a Uscieńslkiego i Juljana Stokłosy cztery wek
sle in bianco z ich podtoisami celem zeskortowa- 
noaj ich w  Banku włościańskim. Tymczasem, osk. 
Grzeszczyński udał się z icani wekslami do M. 
Kasy Oszczędności, która wypełniła je  w  walu
cie dolarowej na 1065 doi. amer Grzeszazyńsid 
przy pomocy tych weksl' wvkupił weksle o. Ma
ńkowskiego, chcąc się w  ten sposół uchylić 

przed pociągnięciem go przez Malinow'skieg j  do 
dpowiedziailności karnej za sprzen iew : erzenł - 

poważnych sum, a pp. Stokłosie i Uśeieńskiemu 
wypłacił z tej sumy tylko 1500 zł. Oskarżony w y 
pierał się w iny.

I TEATRU
Teatr W ielk i: „P O R W A N A  NARZECZO NA",

wodewil w 4 aktach H. Zbierzchowskiego.

Z umiłowania wszystkiego, co składa się na 
specyficzny charakter i styl rodzimego miasta 
autora i z tęsknoty do wspomnień bujnej, słonecz
nej młodości powstało to barwne, roztańczone i 
rozśpiewane rzeźkcścią bezpośredniego, niefalszo- 
wanegc życia ,widowiiskot, które pod starą nazwą 
wodewilu ujrzeliśmy na scenie. Od. smutnej po
wagi wieku dojrzałego i wszystkiego, co dzień 
dzisiejszy niesie, uciekł poeta w  świat pamiątek, 
w  świat tak niedawny jeszcze a przecie tak da
leki —  bo zawsze m iędzy krajem młodzieńczych 
piragnień i unieś "ń a k iajem  wypełnienia czy 
rozczai owania płynie — jak nam się zdaje —  rze
ka wieczności. Akcja  nie ma -tu wartkiego prądu, 
ale nie o je j mniej M> więcej powikłane roz
grywki chodziło poecie który w  śpiewie, muzyce 
i tańcu chciał odkląć dusze przedmieścia lw ow 
skiego z czasów przedwojennych (dzisiaj przed
mieścia te, ogarnięte ciążeniem dośrodkowem, za
tracają odraz bardziej swój odrębny folklorystycz
ny charakter), chciał ukazać ją  w całej rubasznej, 
chwytającej za serce szczerości i  bezpośredniości. 
I to mu się w pełni udało. W igor rozsadza ramy 
sceny, tryska racami, rozlewa się kaskadami nie- 
zaprawionego subtelnościami literackiemu humo
ru na widownię, znajdując na niej pefnobrm iący 
odzew. Typy  bohaterów przedmieścia jak i  wplą
tanych w  orbitę ich działań postaci aktorskich 
podpatrzone w iernie i oddane z sentymentem, 
w łaściwym twórczości ZbierzchoWskiego, brawu
rowymi sWemi w y (stępami, nieraz o wisielczym 
nastrój u budzą sympatję i  wesołość. ,

Na poziomie wodewilu przez cały czas utrzy
mana sztuka dzięki tej jednolitości tonu w yw ie
ra odpowiedni efekt; jest jako rzecz sarna w solTie 
doskonałym obrazkiem, malowanym w plenerze, 
stanowi niejako odpowiednik do słynnej swego 
czasu krakowskiej „Królowej Przedmieścia". — 
Opracowanie muzyczne R. Paleslra oraz piękne 
dekoracje O Rexa współprzyczyniły się do suk
cesu całości. Za mistrzowską reżysei ję autor mu
si być wdzięczny swemu „krajanowi", p. Kozłow 
skiemu - Wamecikiemu.

Taksamo artystom, którzy z rozmachem, gra
niczącym z bohaterską wytrzymałością (tańczyć, 
śpiewać, szaleć przez trzy z górą godziny!) broni
li swych posterunków. N ie wym ieniam nazwisk, 
bo wszystkim należy się pełne uznanie —  jeśli 
robię wyjątek, to tj ćo dla p. Guttnera, k: órego 
poświęcenie ze względu na wagę jego fizycznej 
struktury musiało być szczytowe.

Artur ćwikowuki.

R EPERTU AR  K IN  LW O W SK IC H
ADRIA: „W  tajgach Sybiru” .
APOLLO i „Podróż poślubn i  we troje” .
ATLANTIC : „Pod Twoją Obroną".
CASINO: „Mężczyźni w  je j życiu .
CHIMERA: „Ar jar a".
GRAŻYNA: „Słodka dziewczyna" (Anny Ondra). 
KOPERNIK: „Danovan“ .
MARYSIEŃKA: „D an ovań .
MIRAŻ: „Czar je j oczu".
OAZA: Nieczynne. 1
PASAŻ: „Kabirja".
PAŁACE: „Jego ekscelencja subjekt" (E, Bodo i K. Tom)'. 
PROMIEŃ „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdowiec . 
PAN: „Boczna ulica" 1 rewja.
RAJ: „Każdemu wolno kochać".
STYLO W Y: „W łóczęga" i rewja.
ŚW IT : „W iatr od morza".
UCIECHA: „Ostatnia noc kawalera" J rewja.

f  O G Ł O S Z E M I A  1
I LWUWSKIE TOW , KREDYTOWE

LWÓW, Legionów 33. -  P. H. O. 300 310
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 

27-mej Loterji Klasowej.

Ciągnienie Już 18, 19, 20, 22 I 23 maja.

w szczęśliwym wypadku 2,000.000 złotych
Ceny l/z 1 ° '—  zt> Va 20—  z ł,  cały 40-— zł. 

rx)sy wysyłamy po nadesłania gotówki na konto 
P. K. Ó. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty.
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S I L E S I A

n ie  Jest to zagadka  
l e c z  n a z w a

Domu m eb low ego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

LwOw. BraferowsKa 3
W ydaw ca: Em il Haecker. —  Redaktor odoow iedzia lnr; M arian Porczak- —  Drukarnia Ludowa w  Kranów ie pod zaa z. Stanisława Z iemiajfokóego.


